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Dokqd zdqża rzemiosło?
W jednym  z ostatnich num e­

rów „G ospodarki Narodowej'" 
P. W ładysław  W irski ogłosił a r­
tyku ł pod powyższym tytułem  
k tó ry  .ze względów zasadniczych 
zasługuje na specjalną uwagę.

N a  p o c z ą t k u  autor analizu je 
obecny ciężki stan rzemiosła 
podnosząc, iż zdaniem rzemiosła, 
najgroźniejszym  konkurentem  
rzem iosła legalnego je st rzem io­
sło nielegalne, k tó re  ja k  potęż­
ny nowotwór usadowił się od- 
dawna w organizm ie rzem ieślni­
czym. C y tu jąc  spraw ozdanie jed  
nej z Izb Rzem ieślniczych autor 
stw ierdza, że w śród osób w yko­
ny w ującyoh nielegalnie rzem io­
sło, da ją  się w yodrębnić następu­
jące kategorje : 1) nieposiadają- 
ce żadnych dowodów uzdolnie­
nia zawodowego, w ym aganych 
ustawą, 2) posiadające niezupeł­
ne dowody (niedouczeni ucznio­
wie, pomocnicy lub czeladnicy),
3) posiadający  norm alne w arun ­
ki do usam odzielnienia się. A u­
to r stw ierdza, że zarówno orga­
nizacje rzem ieślnicze, ja k  i Sa­
m orząd G ospodarczy Rzemiosła 
nastaw iły  sw oją działalność w y­
łącznie)?) na zwalczanie n ie le­
galnego rzemiosła.
Po lakiem  „odkryciu", p. Wirski 

charak teryzu je  obecną sytuację 
gospodarczą k ra ju , podkreśla­
jąc  duży przyrost ludnościowy, 
bezrobocie, b rak  w łasnych k ap i­
tałów. zaniknięcie em igracji, za­
blokow anie eksportu, koniecz­
ność u trzym yw ania przez p ań ­
stwo stałego, wysokiego stanu o- 
bronnego i t. d. i na podstaw ie

zw iązanych z tem konsekw encyj 
apelu je  o przystąpienie do b u ­
dowy realnego program u spo­
łeczno-gospodarczego, w ytycza­
jąc mu jako  najbliższy etap u- 
przem ysłow ienia k ra ju , spóźnio­
ne conajminiej o 50 lat. 1 tu au ­
tor, przym ierzając program  rze­
miosła polegający na „bezwzglę- 
dnem tępieniu  nielegalnych 
w arsztatów " do konieczności w 
sikali ogólno-państwowej, nazy­
wa go... „pryncypialnym  i bez­
kompromisowym". Zdaniem au­
tora. ciężka sy tuacja  rzemiosła 
nie jest w ynikiem  dekonjunktu- 
ry  gospodarczej, ale także w y­
nikiem w adliw ej s tru k tu ry  sa­
mego rzemiosła. W adliwość ta  po 
lega między innemi na tem że rze­
miosła: szewctwo i kraw iectw o 
— najbardzie j podatne konku­
rencji przem ysłu fabrycznego i 
chałupniczego — stanowi 1/5 
stanu liczebnego ogółu rzem io­
sła, że 5 najliczn iejszych  zawo­
dów, szewctwo, kraw iectw o, 
rzeźnictwo, kow alstw o i sto lar­
stwo, stanow i 60 proc. w szyst­
kich w arsztatów  rzem ieślni­
czych, że dalej zarówno pryncy- 
pał, ja k  i uczeń uw ażają szkołę 
dokształcającą za stratę  czasu 
i t. d.

Jakież w yjście z tego p rzero ­
stu nielegalnych? A utor widzi 
dwa w yjścia: 1) obciąć im ręce 
powyżej łokci, 2) ulegalizować 
„przestępców " przez zaopatrze­
nie icli w k a rty  rzemieślnicze. 
Pierwsze z wyjść, nazw ane przez 
au tora „abisyńskiem ", odrzuca 
on ze względów hum anitarnych,

(przyznajem y, że na tem m iej­
scu odetchnęliśmy z wielką ulgą. 
Red.). Ale i drugie w yjście nie 
bardzo go zadawala. „Co będzie 
bowiem zapytu je P. Wirski, z ty ­
mi pracow nikam i w rzemiośle, 
k tó rzy  dziś zatrudnieni, ju tro  
staną się bezrobotnym i, z tymi, 
k tó rzy  dochodząc do pewnego 
w ieku szukają samodzielnego 
zarobkow ania".

Chw ileczkę uwagi. G dyby au ­
tor chciał w yciągnąć narzucają­
cy się sam przez się wniosek z 
dotychczasowego rozum owania 
m usiałby stw ierdzić, że zaopa­
trzenie „przestępcy" w kartę  
rzem ielniczą, nie je st b y n a j­
m niej skutecznym  i radykalnym  
środkiem  zabezpieczenia go prze 
ciw bezrobociu. I gdyby zechciał 
w dalszym ciągu snuć w ątek  m y­
ślowy uwzględniając ten fakt. 
w yniki analizy w ypadłyby mo­
że zgoła inaczej. .Tymczasem au­
tor przechodzi nad tem do po­
rządku dziennego (a może nie za­
uważa?) i... z całą siłą uderza w 
dowód uzdolnienia.

N astępuje litan ja  statystyk, 
w ykazujących niezm iernie sła­
bą frekw encję kandydatów , przy 
stępujących do egzam inu czelad­
niczego. Że jest to zjaw isko w y­
soce niepokojące, o tem alarm u­
jem y opinję publiczną i pow oła­
ne czynniki nie od dzisiaj i nic 
w jednej pub likacji i w  tem m iej 
scu całkowicie z autorem  się zg a­
dzamy. Również zgadzam y się, 
iż droga do podniesienia pozio­
mu zawodowego wiedzie poprzez 
kursy  zawodowe i szkolenie na­
rybku  rzemieślniczego w rac jo ­
nalnie urzadzon\rch w arsztatach
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i pod okiem odpowiednio w y­
kształconego naukodaw cy, nato­
miast trudno je st mówić o roz­
budow ie szkolnictw a zawodo­
wego, gdyż w obecnych w aru n ­
kach finansowych jest to na 
długie jeszcze lata, m arzenie 
ściętej głowy.

Pozostaje więc m istrz z do­
brze urządzonym  w arsztatem  i 
ku rsy  dokształcające zawodo­
we. Ale, że zdaniem  au to ra  do­
tychczasowi m istrzowie nie przy  
nieśli rzem iosłu i gospodarstw u 
narodow em u korzyści, przeto na­
leży praw o kształcenia te rm ina­
torów  oddać w inne ręce. Tym 
kom petentnym  czynnikiem  b y ł­
by nie m istrz, lecz rzem ieślnik 
„dyplom ow any". „Reform a — 
tw ierdzi au tor — pow inna iść 
w tym  k ierunku , aby praw o 
kształcenia i trzym ania te rm ina­
torów  przysługiw ało ty lko  ..dy­
plomowanym" rzemieślnikom 
— i to w tych w ypadkach, 
jeżeli Izba Rzem ieślnicza stw ier­
dzi, iż dyplom ow any rzem ieśl­
nik nie je st specjalistą w w ą­
skim  zakresie, a w ięc w ykony­
wa ty lko  spodnie, l.ub kam izel­
ki, ale, że ma opanow aną znajo­
mość i w ykonyw a całość rzem io­
sła w odpow iednio przystosow a­
nym  w arsztacie". Pisząc „dyplo­
m owany" autor m a na m yśli no ­
w y ty p  rzem ieślnika, nie tego 
z dyplom em  m istrza, ale rze­
m ieślnika pewnowartościowego, 
k tóry  dyplom (jaki?) uzyskał w 
drodze praw dziw ego egzaminu 
(a czyż istnieją nieprawdziwe?), 
spraw dzającego.

A więc precz z egzaminem 
czeladniczym  i m istrzowskim , 
niech ży je  egzamin dyplom o­
wy! Autor, niestety, nie zw ierza 
się, na czem miałby polegać te­
go rodzaju  egzamin. Ale egzamin 
pozostaje egzaminnem. Reform a 
system u nauczania pom ysłu au­
tora, nie zdołała przeskoczyć 
przez rekw izyt, tak  ostro ata­
kow any w ciągu całe j p ub lika­
cji. C zy jednak  now y typ  egza­
minu dyplom owego w  m iejsce 
dotychczasowych czeladniczych 
i m istrzow skich stanie się p la ­
strem  kojącym  w szystkie rany  i 
bolączki, ja k  to sobie au tor w y­
obraża — należy  grubo w ąt­
pić.

Rzem ieślnikom dyplom ow a­
nym autor p ragnąłby  przyznać

pew ne beneficja, a więc w yłącz 
ne praw o w yb ieran ia  i w yb iera l­
ności do Izb Rzemieślniczych, 
piastow ania godności egzam ina­
torów, członków kom isyj, p rze­
w odniczących cechów i t. d., 
słowem m ielibyśm y do czynienia 
i tu ta j z nową elitą, k tó ra  1ak 
świetnie zdała „egzamin dyplo­
m owy" podczas ostatnich w ybo­
rów.

Pod koniec a rty k u łu  p. W ir- 
ski w ypow iada szereg słusznych 
uw ag dotyczących reglam enta­
cji, uelastycznienia sztyw nych 
przepisów  o trw an iu  nauki i 
p racy  w rzemiośle ii t. d., poczem 
w ysuw a następujące a lte rn a ty ­
w y: albo zachowanie status
quo — reg lam entacji rzem iosła 
z w szystkiem i je j  pochodnemi, 
a więc rozwojem  rzem iosła n ie­
legalnego i chałupnictw a, zacofa­
niem gospodarozem rzemiosła, 
upadkiem  poziomu zawodowego, 
albo n ie form owanie dowodu 
uzdolnienia i to w sposób bez­
kom prom isowy, lecz form ow anie 
go w sposób w yrów nyw ująey  
dysproporcje między kręgiem 
liberalizm u przem ysłowego, a 
prohibicjonizm u rzem ieślnicze­
go, z korzyścią dla rozwoju rze­
miosła i gospodarstw a narodo­
wego. T ertium  m an datur.

W czuw ając się w  in tencję au ­
to ra  zdaw ałoby się, że dąży on 
do odsztyw nienia dowodu uzdol­
nienia w  ten sposób, aby znieść 
egzamin czeladniczy wogóle, a 
w m iejsce egzam inu m istrzow ­
skiego wprowadzić coś w rodza­
ju uproszczonego egzaminu czela 
dniczo-mistrzowskiego („egzamin 
dyplom owy") przyczem  Izba 
Rzemieślnicza m iałaby na pod­
staw ie jakiegoś b liżej n ieo k re ­
ślonego k ry te rju m  stw ierdzić, 
że dyplom ow any m a opanow a­
ną znajomość i w ykonyw a ca­
łość rzem iosła w odpowiednio 
przystosow anym  w arsztacie. Po­
nadto m usiałoby, zdaniem auto­
ra, nastąp ić  zróżnicowanie okre­
su trw an ia  nauki w uw zględnie­
niu s tru k tu ry  pojedynczych za­
wodów.

O dpow iadając w k ilku  sło­
wach na obszerne w yw ody auto­
ra, m usim y na tem m iejscu 
stw ierdzić, że ani samo rzem io­
sło ani jego sam orząd nie jest 
bezkom prom isow ym  w yznaw cą 
bezw zględnej sztywności dowo­
du uzdolnienia. Znamiennym

zwrotem  w tym k ie ru n k u  jest 
chociażby jedna  z uchw ał osta t­
niego Zarządu Związku Izb Rze­
mieślniczych, k tó ry  zgodnie z o- 
p in ją  w szystkich Izb Rzem ieśl­
niczych postanow ił w ystąpić do 
M inisterstw a Przem ysłu i H an­
dlu z wnioskiem  o przyznanie 
praw a do dowodu stw ierdza ją­
cego upraw nienie do kształce­
nia term inatorów  wszystkim 
tym  sam oistnym  rzem ieślnikom, 
k tó rzy  zatrudniali m łodocia­
nych robotników  przed 16 g rud ­
n ia  1927 r., a po te j dacie do dnia 
15 grudnia 1930 r„ korzystając 
z dobrodziejstw a przejściow ego 
przepisu art. 149 p raw a przem y­
słowego, p rzy jm ow ali m łodocia­
nych na naukę zawodu, sporzą­
dzali z nimi um ow y o naukę i 
zare jestrow ali je  w  cechu lub 
we w łaściw ej Izbie Rzem ieślni­
czej. Jest to pierw sze, zdaniem 
naszem. zasadnicze ustępstwo 
rzem iosła w k ie ru n k u  odsztyw ­
nienia dowodu uzdolnienia, a 
pozw olim y sobie w yrazić  po­
gląd. że podobny liberalizm  w 
w ypadkach życiowo i gospodar­
czo uzasadnionych stosowany 
będzie i nadal. Zresztą p rzerze­
dzanie się .zastępu m istrzów , w 
niektórych dzielnicach w skali 
wysoce niepoko jącej, będzie 
musiało siłą  faktów  w yw ołać 
odpowiednią nieuniknioną zm ia­
nę dotychczasow ych rygorów .

Ale pójdźm y dalej za tokiem 
myśli p. W irskiego i postaw m y 
kropki nad w szystkiem i „i" ja ­
kie się nasuw ają. A więc znosi­
my egzamin czeladniczy, p ra ­
wo trzym ania i kształcenia te r ­
m inatorów  posiada każdy  ..dy­
plom ow any" rzem ieślnik, a na­
w et przypuśćm y już  od siebie. 
że praw o to  posiada każdy rze­
m ieślnik leg itym ujący  się k a rtą  
rzem ieślniczą. Cóż z tego w y­
niknie? Czy rozpocznie się ży­
wiołowy. masowy napływ  mło­
dzieży do rzem iosła? C zy zn ik­
nie bezrobocie w śród m łodzie­
ży? Czy w  drzw iach swego w a r­
sztatu  stanie w łaściciel i rozpocz­
n ie w erbunek  term inatorów ? 
Nie łudźm y się. Szanow ny A uto­
rze. W obecnych bowiem w aru n ­
kach trzym an ie  i kształcenie 
term inatorów  w tłacza na rze­
m ieślnika szereg ciężarów, nie 
dając  m u wzamian, oprócz w ąt­
pliwej nierzadko satysfakcji
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w rozum ieniu pedagogicznem, — 
nic. M ajstrow i n ie wolno pobie­
rać za naukę żadnego w ynagro­
dzenia, nie wolno mu trzym ać 
term inatora bezpłatnie, m ajster 
odpow iedzialny je st za frekw en- 
tow anie szkoły dokształcającej 
zawodowej, ba nawet za sp ra ­
wowanie się elewa w tej szko­
le: opieka i inspekcja społeczna 
w kracza w każdy fragm ent u- 
stosunkow ania się m ajstra  do 
ucznia; w brew przepisom pocią­
ga się m ajstra  do świadczeń fi­
skalnych i socjalnych za pobie­
rającego naukę  na podstaw ie za­
rejestrow anej um ow y i t. d. 
i t. d.

Czyż w ięc w tych w arunkach 
jest do pom yślenia, aby gęst­
niał zastęp m istrzów m ających 
ochotę trzym ać i kształcić te r ­
m inatorów ? Idzie zatem te rm i­
nator oczywiście — do nielegal­
nego, bo fiskus i ciężary socjal­
ne w yganiają  go z w arsztatu 
m istrzowskiego. Idzie w ięc do 
nielegalnego, a jeżeli do legal­
nego to nie w charak terze  ucznia 
leoz młodocianego pracow nika 
bez żadnych w idoków h ie ra r­
chicznych — poto, aby  w parę 
lat potem stworzyć własną, nie­
legalną, przew ażnie partacką, 
placówkę. I stąd pow staje n ie­
uchw ytna irreden ta  gospodar­
cza, ów złośliwy nowotwór, 
o k tórym  autor słusznie pisze, 
iż w ycieńcza cały organizm 
rzemiosła. A jeżeli term inator 
nie pójdzie do nielegalnego — 
to utonie w p rzyb ie ra jące j fali 
chałupnictw a. A utor wspomina 
o tak  zwanym abisyńskim  spo­
sobie załatw iania nielegalnych; 
proszę nam w ierzyć, że to rtu ra  
abisyńska nie daleko odbiega od 
w arunków  życia i by tu  naszego 
chałupnika.

Dopóki trw ać będzie obecny 
stan rzeczy, dopóki m iędzy m i­
strzem w zględnie upraw nionym  
do kształcenia i trzym ania te r ­
m inatorów  wzniesione będą za­
sieki nieżyciow ych, fałszyw ych 
gospodarczo przepisów  — dopó­
ty  nie ruszym y ani k rok  n a­
przód, naw et gdybyśm y zrezy­
gnowali ęałkowicie z naszego 
>»prohibicjonizmu“ i kierow ali 
się idealnym  liberalizm em .

W brew  obecnie w ytw orzo­
nym w arunkom , jesteśm y w y­
znawcami specjalnych prem ij

dla rzem ieślników  kształcących 
młodzież.

W budżecie M inisterstwa O- 
świiaty, wynoszącem przecie 
trzysta  k ilkadziesiąt m iljonów 
złotych, na szkolenie zawodowe 
rzemiosła przeznacza się ułam ki 
procentu. M iałżeby cały  ciężar 
spaść na coraz bardziej ubożeją­
cego rzem ieślnika? D yspropor­
cja jest tu  zbyt rażąca, aby  się 
d łużej nad nią rozwodzić. Rze­
m ieślnik - wychowawca pow i­
nien mieć specjalne ulgi w za­
kresie podatków  i świadczeń so­
cjalnych, powinien korzystać 
ze specja lnej pomocy w celu 
przystosow ania w arsztatu  do 
w arunków  nauki zarówno pod 
względem technicznym  ja k  i h i­
gienicznym , boć zbrodnią w o­
bec chłopaka byłoby trzym anie 
go w cuchnącej norze i to przez

cały boży dzień — w w ylęgarni 
gruźlicy  i innych ciężkich cho­
rób. Nie mówmy o zdrow iu 
przyszłego pokolenia, jeżeli nie 
w łożym y max:imum energ ji w 
napraw ę obecnego stanu  rze­
czy.

Ku czemu dąży rzemiosło? 
Nie do dalszego usztyw nienia 
dowodu uzdolnienia. Jednak nie 
w samem ty lko  odsztyw nieniu 
widzi ono możliwość popraw y. 
Owiszem odsztyw nienie — zgo­
da, ale równocześnie odsztyw ­
nienie ciężarów i p rem je  dla w y 
chowawców. K w estja bowiem 
w ychowania, jakko lw iek  nie je ­
dyna, jest w rzemiośle jednem  
z najw ażniejszych zagadnień, 
którego pomyślne rozwiązanie mo 
że w płynąć dobroczynnie na 
kształtow anie się naszej p rzy ­
szłości gospodarczej. W. G.

Znaczen ie  udziału  
w M iędzynarodow ych

Gdy w r. 1934 zaistniał poraź 
pierw szy p ro jek t urządzenia 
specjalnego działu rzem ieślni­
czego na M iędzynarodowych 
Targach Poznańskich, spotkał 
się z k ry ty k ą  i niedowierzaniem  
co do celowości jego wśród spo­
łeczeństwa rzemieślniczego. U- 
ważano ogólnie, że podupadłe w 
czasie zlej k o n ju n k tu ry  i roz- 
drobiome w arsztaty  rzem ielni- 
cze, nie będą w stanie podnieść 
tak  znacznego w ysiłku m aterja l- 
nego, jak i je st niezbędny do u- 
działu w Targach nieregjonal- 
nych. Ponadto zdawało się, 
że w ytw órczość rzem ieślni­
cza sk ładająca się z objek- 
tów drobnych na tle  w ytw ór­
czości przem ysłow ej, p rzy ­
tłaczającej masowością, a v  efek­
cie swym może w yw rzeć w raże­
nie wręcz odw rotne od zamie­
rzeń wystawców. I wreszcie co 
najw ażniejsze nie w ierzono, by 
wartość tranzakcji zaw artych 
przez w ystawców mogła choć w 
części pokryć koszta związane z 
udziałem w Targach. Powyższe 
trudności nie mogły zrazić Rze- 
mieśniczego Sam orządu Gospo­
darczego, k tó ry  postaw ił sobie 
jako  główne zadanie podniesie­
nie gospodarcze rzem iosła i u- 
spraw nienie jego apara tu  tech­
nicznego i handlowego.

rzem iosła polskiego  
Targach Poznańskich

Należało bowiem sobie raz 
wreszcie pow iedzieć szczerze i 
tw ardo, że rzemiosło o ile p ra ­
gnie zdobyć właściwą ocenę 
swych możliwości w ytw órczych 
i znaleźć należne mu miejsce w 
ogólnych w ysiłkach gospodar­
czych — musi w yjść z ciasnego 
kręgu  przestarzałych  form gos­
podarczych i energicznym  od ru ­
chem szukać nowych dróg swej 
ekspansji.

Jedną z takich najw łaściw szą, 
dróg, bo łączącą dobrą i szeroką 
propagandę wytwórczości rze­
m ieślniczej z możliwością uzy­
skania nowych rynków  zbytu, a 
przedew szystkiem  w ew nętrzne­
go we w łasnym  k ra ju , z doraź­
ną korzyścią m aterja lną  z za­
w artych  tran zak cy j — b y ły  i są 
w ystaw y i targi.

M iędzynarodowe Targi Poz­
nańskie, jako  im preza handlow a
0 znaczeniu ogólnopaństwowem
1 m iędzynarodow em , m usiały 
być w pierw szym  rzędzie w yko­
rzystane przez rzemiosło przy  
staw ianiu pierw szych kroków  
na polu technic/jnego i gospodar­
czego odrodzenia się w  nowo­
czesnych form ach produkcji.

Sam orząd Rzem ieślniczy rozu­
miał, że przedstaw iciele tak  Rzą­
du ja k  i insty tuey j państw o­
wych i sam orządowych oraz ży­
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cia gospodarczego k ra ju , mogą : 
mieć jedyną  sposobność zapoz- 
n ia się z możliwościami p ro ­
dukcji rzem ieślniczej i corocz­
nym  dorobkiem  rzemiosła, tylko 
na Targach reprezentu jących  
całokształt p rodukcji rzem ieśl­
niczej.

Umieszczenie Targów  Rze­
m ieślniczych ,na M iędzynarodo­
wych Targach Poznańskich m ia­
ło jeszcze i  to znaczenie, że są­
siadując z eksponatam i repre- 
zentującem i całokształt przem y­
słu polskiego, zm uszały n iejako 
zw iedzających M iędzynarodowe 
Targi Poznańskie do zaznajo­
m ienia się z istotą i w artością 
p rodukcji rzem ieślniczej.

Zorganizow any w  r. 1934 u- 
dział rzem iosła w M iędzynarodo­
w ych Targach Poznańskich nie 
zawiódł pokładanych w nich na­
dziei.

Paw ilon rzem ieślniczy u rzą­
dzony estetycznie, z eksponata­
mi zgrupow anem i branżowo 
w zbudzał powszechną uwagę i 
dla w ielu zwiedza jących był re­
w elacją w dziedzinie możliwoś­
ci w ytw órczych w arsztatów  rze­
mieślniczych. Sukces Targów  
Rzemiosła, w k tó rych  wzięło u- 
dział k ilkuset w ystaw ców  był 
nadzw yczaj pom yślny. Stzcze- 
gólnem zainteresow aniem  da­
rzyli Targi Rzemieślnicze przed 
staw iciele w ładz państw ow ych 
z Panam i: M inistrem  Przem ysłu 
i H andlu oraz vicem inistrem  
Spraw  W ojskow ych na czele.

Liczne recenzje p rasy  k ra jo ­
w ej poświęcone b y ły  opisom 
szerokiej rozpiętości produkcji, 
solidności w ykonania i niskim  
cenom w yrobów  rzem ieślni­
czych. D yrek to r Targów  Lip­
skich dużo m iejsca poświęcił pa­
w ilonowi rzem ieślniczem u, pod­
k reśla jąc  myśl przew odnią u- 
rządzenia w nętrza paw ilonu i 
rozplanow ania stoisk, jako  wzór 
godny naśladow ania.

Pierw sze T argi Rzemiosła Pol­
skiego zorganizow ane W Pozna­
niu w r. 1934 odniosły sukces po­
legający  nie ty lko na rozumnej 
i szerok ie j propagandzie w y­
twórczości rzem ieślniczej lecz 
rów nież na różnych tranzak- 
cj.ach zaw artych przez rzem ieśl­
ników w czasie Targów.

Związek Izb Rzem ieślniczych

i Izby Rzemieślnicze po tych 
pierw szych Targach rzem ieślni­
czych m iały ułatw ione zadanie 
w swej działalności, zm ierzają­
cej do wzmożenia udziału rze­
miosła w dostaw ach dla in sty tu ­
cyj państw ow ych i sam orządo­
wych.

Ten dobry  w ynik I-szych T ar­
gów Rzemiosła na  M iędzynaro­
dowych Targach Poznańskich 
zachęcił rzemiosło do im prez ta r ­
gowych i wystawowych.

Rzemiosło we w szystkich w o­
jew ództw ach zaczęło brać m a­
sowy udział w w ystaw ach i ta r ­
gach regjonalnych, w w ielu wo­
jew ództw ach z in ic ja tyw y  Izb 
b y ły  urządzone w łatach następ­
nych w ystaw y i kierm asze rze­
mieślnicze.

U dział rzem iosła w  Ogólno - 
Polskich Targach Rzemiosła w r. 
1935 w ykazu je znaczny w zrost 
wystawców, zwiększa się różno­
rodność eksponatów  w ystaw ia­
nych przez rzem ieślników, oraz 
p rzybyw ają  całe nowe działy 
produkcji.'

Poraź pierw szy w r. 1935 w y ­
stąpiło na Targach Poznańskich 
Biuro O rganizacyjno - H andlo­
we Rzemiosła p rzy  Związku Izb 
Rzem., skupiając w swojem stoi­
sku w yroby  tych  w arsztatów  
rzem ieślniczych, k tó rych  w ła­
ściciele upow ażnili Biuro do

ich zastępstwa p rzy  zaw ieraniu 
tranzakcji.

U rzędnik B. O. H. R. na 
Targach Poznańskich udzie­
lał ponadto zainteresow anym  
w szelkich niezbędnych da­
nych, dotyczących źródeł zamó­
wień, stanu produkcji oraz cen 

, w yrobów  rzem ieślniczych tak  na 
rynkach  k rajow ych  jak  i na 
eksport. U zupełniały te dane i 
u ła tw iały  orjen tow anie się w 
p rodukcji w ystaw ianej na T ar­
gach rzem ieślniczych katalogi 
specjalnie w ydane przez D y rek ­
cję Targów, a rozdaw ane bez­
płatnie. Obecnie, gdy m am y za 
sobą dw uletni o<kres działalno­
ści gospodarczej Związku Izb i 
Izb Rzemieślniczych, gdy w spól­
nym w ysiłkiem  całego Sam orzą­
du Gospodarczego i p rzodu ją­
cych rzem iosłu św iatłych m i­
strzów spraw iły , że stosunek i 
społeczeństwa i czynników  p ań ­
stwowych i sfer gospodarczych 
zm ienił się zasadniczo na lepsze 
w stosunku do rzemiosła, nie 
bez znaczenia będzie podkreśle­
nie faktu, że n iem ałą rolę w tej 
zm ianie nastaw ienia psychiki 
społecznej w  stosunku do rze­
miosła odegrały Targi i w ysta­
w y rzem ieślnicze, a przedew ­
szystkiem  Ogólno Polskie Targi 
Rzemiosła w Poznaniu.

Bolesław Sikorski.

Przed O gólno-polskim  Kongresem  
Rzem iosła Chrześcijańskiego

PROGRAM 
DZIEŃ 19 KWIETNIA.

Zbiórka o godz. 9 w P arku  
Traugutta. Nabożeństwo w  K ate­
drze św. Jana o godz. 10.30 O d­
słonięcie pom nika Jana Kilińskie- 
skiego o godz. 13.

Bezpośrednio po odsłonięciu 
pomnika odbędzie się defilada 
przed Panem Prezydentem  Rze­
czypospolitej i Generalnym  In ­
spektorem  A rm ji, gen. dyw. E. 
Rydzem-Śmigłym.

Po defiladzie pochód uda się 
na plac M arszałka Piłsudskiego, 
gdzie na grobie Nieznanego Żoł­
nierza złożone zostaną wieńce. 
Następnie pochód uda się przed 

Zamek Królewski, dla złożenia 
hołdu Panu Prezydentowi, po-

czem przeciągnie ulicam i m iasta 
pod Belweder.

Stam tąd odm aszerują poczty 
sztandarowe do Doliny Szw aj­
carskiej, gdzie sztandary zostaną 
zdeponowane.

Wieczorem o godz. 20 odbędzie 
się uroczysta akadem ja w sali 
posiedzeń Rady Miejskiej.

DZIEŃ 20 KWIETNIA.

Uroczyste otwarcie plenarnego 
posiedzenia Kongresu odbędzie 
się o godz. 10 w sali Doliny 
Szwajcarskiej.

Kongres otworzy p. pcseł An­
toni Snopczyński. prezes Związku 
Stowarzyszeń Rzemieślników 
Chrześcijan R. P. poczem Drze- 
m ówienie w ygłosi p ro tek to r K on­
gresu P. M inister Dr. Roman Gó­
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recki. T a część kongresu będzie 
transm itow ana przez Polskie Ra- 
djo.

Na plenarnem  posiedzeniu w y­
głoszone zostaną pozatem 4 refe­
ra ty  generalne, a następnie ple­
narne posiedzenie zostanie odro­
czone, aby mogły się zebrać ko­
misje, które obradować będą po­
cząwszy od godz. 14. Komisyj 
będzie 4 generalne i około 10 
branżowych. Te szczegóły posie 
dzeń będą ustalone dopiero w 
dniach najbliższych. D yskusja  
odbywać się będzie w yłącznie na 
kom isjach, k tó rych  zadaniem  
będzie przygotow anie rezolucyj.

O godz. 19 zostanie wznowio­
ne plenarne posiedzenie Kongre­
su, na którem  nastąpi przyjęcie 
rezolucyj przygotow anych przez 
Komisje, poczem nastąpi zam ­
knięcie Kongresu.

ULGI DLA UCZESTNIKÓW 
KONGRESU.

Uczestnicy Kongresu otrzym a­
ją  5(R/ó ulgę na kolejach na 
wszystkie pociągi i klasy. Aby 
móc korzystać z ulgi kolejowej, 
należy się zaopatrzyć w kartę 
uczestnictwa, k tó rą  bezpłatnie 
w ydaw ać będą Cecliy i organiza­
cje rzemieślnicze w  całej Polsce, 
oraz b iura podróży „O rbis”.

Zarządy Cechów i Organiza- 
cyj rzemieślniczych proszone są 
o skierowanie zbiorowego zapo­
trzebowania na k a rty  uczestni­
ctwa do b iu ra Związku Stowa­
rzyszeń Rzemieślników Chrześci­
jan  w Warszawie, ul. Miodowa 14.

P rzy  w yjeździe z miejsca za­
mieszkania należy kartę  ucze­
stnictw a ostemplować w kasie b i­
letowej na dworcu kolejowym, 
w ykupując cały bilet do War- 
szuwy-Głównej. W W arszawie w

biurze Kongresu, lub przy w y­
jeździe na dworcu kolejowym na 
ieży nabyć specjalny znaczek, w 
cenie zł. 3.—, k tó ry  nakleja się 
na kartę  uczestnictwa, poczem, 
po ostemplowaniu je j w kasie b i­
letowej na dworcu kolejowym, 
można bezpłatnie powrócić do 
swego miejsca zamieszkania, ta ­
le iem samym rodzajem  pociągu i 
klasy, ja k  się jechało  do W ar­
szawy.

Kwatery: B iura kw aterunko­
we mieścić się będą na Dworcu 
Głównym, oraz na rogu ulicy 
Wierzbowej i p lacu Teatralnego 
w Związku Propagandy T ury ­
stycznej.

K w atery zbiorowe kosztować 
będą od 1.50 zł. do 2.50 zł. za do­
bę. Za w skazanie kw atery  pobie­
rana będzie opłata 10 gr.

K w atery oddzielne kosztować 
będą od 2.50 zł. do 4.50 zł. za do­
bę. Za wskazanie kw atery  pobie­
rana będzie oplata 30 gr.

Praw o wstępu na posiedzenie 
p lenarne Kongresu oraz na kom i­
sje będą mieli jedynie ci, którzy 
zaopatrzą się w  specjalną leg ity ­
mację kongresową. Przy legity­
m acji znajdow ać się będzie spe­
cjalny kupon za pomocą którego 
będzie można się zapisyw ać do 
głosu na Komisjach. Zapisy do 
głosów, dokonane nie na kupo­
nach legitym acyjnych nie będą 
uwzględniane. Równocześnie z 
leg itym acją K ongresową w yda­
w any będzie pam iątkow y zna­
czek kongresowy, oraz specjalne 
w ydanie kongresowe „Gazety 
Przemysłowo-Rzemieślniczej”.

Cena legitym acji kongresowej, 
w raz ze znaczkiem i „G azetą” 
wynosi 2 zł.

Ulgi kolejowe w ażne będą po­
cząwszy od dnia 17 kw ietnia do 
dnia 22 kwietnia.

O b ra d y  Komisji Budowlanej 
przy Zw iqzku  Izb Rzem ieślniczych

W dn. 19 i 20 m arca b. r. od­
było się w  lokalu  Związku Izb 
Rzemieślniczych posiedzenie Ko- 
nuisji Budow lanej p rzy  Związku 
Izb Rzem ieślniczych z następu­
jącym  dziennym :

1) odczytanie pro tok ulu z o- 
statniego posiedzenia kom isji 
dla spraw  budow lanych;

2) spraw ozdanie z działalności 
Związku Izb Rzem ieślniczych w 
zakresie w ykonania uchw ał ko ­
m isji dla spraw  budow lanych;

3) zajęcie stanowiska/ wobec 
zabiegów inżynierów  i technir 
ków budow lanych o przyznanie 
im praw a w ykonyw ania robót 
m ularskich i ciesielskich;

4) Spraw a p ro jek tu  now eliza­
c ji pirawa budowlanego.

O brady  zagaił w im ieniu Zwią- 
ku Izb Rzem ieślniczych P. P re­
zes Poseł Antoni Snopczyński, 
w dalszym  ciągu przew odniczyli 
obradom  p. p. Stefan D om aradz­
ki z W arszaw y i Feliks Siłuszek 
z Sosnowca. W obradach komisji 
wzięło udział 22 członków re ­
p rezen tu jących  w szystkie dziel­
nice. Po p rzy jęciu  p ro toku lu  z 
posiedzenia Komisji Budow la­
n e j z dn. 5 czerwca 1935 r. i u- 
dzieleniu przez Przew odniczą­
cego w yjaśn ień  w kw estji w yko­
nyw ania konstrukcy jnych  robót 
kam ieniarskich, obszerne sp ra­
w ozdanie z działalności Związku 
Izb Rzem ieślniczych w zakresie 
w ykonania uchw ał K om isji dla 
spraw  budowlanych, złożył Kie­
row nik Wydz. prawnego p. mece­
nas W ładysław D ranuński.

P. Stefan D om aradzki w im ie­
niu Kom isji złożył na ręce obec­
nego na posiedzeniu D yrektora 
Związku p. Bolesława Sikorskie­
go podziękow anie za prace 
Związku, dotyczące rzemiosł bu ­
dowlanych.

N astępnie w yw iązała się dłuż­
sza dyskusja  w spraw ie zajęcia 
stanow iska wobec zabiegów in­
żynierów  i techników  budow la­
nych o przyznanie im praw a w y 
konyw ania robót budow lanych, 
w w yniku  k tó re j Komisja sfor­
m ułowała sw oje stanow isko w 
sposób następujący:

1) pp. inżynierow ie i budow ni­
czowie, k tó rzy  nabyli p raw a w y­
konyw ania robót budow lanych 
na podstaw ie przepisów  p raw ­
nych,, obow iązujących w  jed- 
nem z  b. państw  zaborczych 
praw a te zachow ują nadal;

2) pp. inżynierow ie, k tó rzy  
ukończyli stud ja  prtzed dniem 
15 grudnia 1927 ir. (t. j. przed 
dniem w ejścia w  życie polskiego 
praw a przemysłowego) i nabyli 
p raw ą w ykonywania robót bu- 
dow lanysh, zgodnie z obowiązu- 
jąoem i przepisam i, p raw a te za­
chow ują nadal;

5) osoby, k tó re ukończyły stu­
d ja  po dn. 15.XII.1927 i posiada­
ją  wyższe w ykształcenie tech­
niczne, ukończone przepisanem i 
egzaminami, nabyte w  jed n e j z 
państw ow ych politechnik  w  k ra  
jiu na W ydziale A rchitek tury ,
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bądź Inżynier ji  Lądow ej lub 
W odnej, albo na odpow iadają­
cym  mu W ydziale uczelni za­
granicznych, mogą uzyskać p ra ­
wo do w ykonyw ania robót, w y­
szczególnionych w art. 333 i 334 
praw a budow lanego, w myśl 
ust. 2 art. 146 praw a przem ysło­
wego, o ile okażą dowody naby­
cia conajm niej 12 miesięcznej 
p rak tyk i, w danem  rzem iośle 
budow lanem , zare jestrow anej 
w izbie rzem ieślniczej. P rak ty ­
ka  powinna się odbyw ać u osób 
posiadających upraw iania do 
w ykonyw ania danego rzemiosła.

O soby te pow inny złożyć eg­
zamin przed Kom isją K w alifika­
cy jn ą  p rzy  w łaściw ej Izbie Rze­
m ieślniczej. W sk ład  Komisji 
K w alifikacyjnej p rzy  w łaściw ej 
Izbie Rzem ieślniczej wchodzi o- 
soba z wyższem w ykształceniem  
technicznem, delegow ana przez 
R ektorat Państw ow ej Politech­
niki k ra jow ej. Egzamin kw ali­
fikacy jny  może się odbyć po u- 
pfyw ie trzech la t od da ty  uzy­
skania dyplom u;

4) technicy - budowniczowie 
ze średniem  w ykształceniem  nie 
mogą korzystać z żadnych ulg, 
poza art. 146 praw a przem ysło­
wego, odnośnie w ykonyw ania 
rzemiosł: m ularskiego, ciesiel­
skiego i kam ieniarskiego.

Technicy - budowniczowie, 
chąc uzyskać upraw nienie do sa 
moistniego w ykonyw ania rze­
miosł budow lanych, muszą uczy 
nić zadość postanowieniom , za­
w artym  w art. 152 — 155 oraz 
art. 145 p raw a przem ysłowego.

Na w niosek przedstaw icieli 
zawodu kam ieniarskiego Komi­
sja  uchw aliła, iż przepisy, do ty ­
czące uzyskiw ania upraw nień do 
w ykonyw ania robót budow la­
nych, m ularskich i ciesielskich 
pow inny być stosowane również 
przv w ykonyw aniu konstrukcyj­
nych robót kam ieniarskich.

Ożywiioną dyskusję  w yw oła­
ła spraw a now elizacji p raw a bu 
clowlanego. W pierwszym 
dniu obrad Komisja rozpatrzy­
ła szczegółowo p ro jek t noweli 
do praw a budowlanego, ustosun 
kow ując się negatyw nie do 
zmian w prow adzonych do art. 
64 — 67 praw a budowlanego, i 
obciążających właścicieli obsza­
rów, przeznaczonych do parce­

lacji kosztam i urządzenia ulic, 
placów, skwerów  i parków .

P rojektow ane przepisy, pod­
w yższając koszta budowy, 
w płynęłyby  ham ująco na ruch 
p aree lacy jny  i budow lany.

Kom isja uchw aliła pozatem 
9zereg  popraw ek n a tu ry  facho­
wo - technicznej do poszczegól­
nych artyku łów  praw a budow la 
nego, m ając na względzie solid­
ne i fachowe w ykonanie objek- 
tów budow lanych i zapewnienie 
pomieszczeń i om, przeznaczonym  
na pobyt ludzi, odpowiednich 
w arunków  zdrow otnych i bez­
pieczeństw a życia.

Nadto Komisja uznała za ko ­
nieczne uzupełnić p ro jek t nowe­
li przepisam i, zabezpieczające- 
mi skuteczną kontrolę kw alifi- 
kacy j zawodowych osób wyko- 
nyw ujących sam oistne roboty 
budow lane i w tym celu uchw a­
liła, aby po art. 334 obow iązują­
cego praw a budow lanego w sta­
wić nowy art. 334a w brzm ieniu 
następuj ącem :

„Przed przystąpieniem  do w y 
konyw ania robót, wyszczegól­
nionych w art. 333 i 334, w łaści­
ciel budow y obow iązany jest 
spowodować złożenie władzom, 
pow ołanym  do spraw ow ania 
nadzoru policyjno _ budow lane­
go, przez upraw nionego k iero ­
w nika budow y i przez sam oist­
nego w ykonaw cę robót m u lar­
skich i ciesielskich oświadcze­
nia o p rzy jęciu  przez nich odpo­
wiedzialności za ogólne k ierow ­
nictwo robót i za w ykonanie ro­
bót m ularskich i ciesielskich".

Prócz tego Komisja uchw aliła 
zm ienić dotychczasową nazwę 
T'-fułu YII praw a budowlanego: 
„W ykonyw anie robót budow la­
nych i utrzym anie istniejących 
budynków ", jako  pow odującą 
błędną in terp re tac ję  zaw artych

W prasie ukazała się w zm ian­
ka o doniosłej i pożytecznej in i­
cja tyw ie  rzezników  i węd linia- 
rzy, dotyczącej budow y rzeźni 
eksportow ej w (..'dyni.

Ze względu na źródło tej ini­
c ja tyw y  i w momencie kiedy 
większość kapitału  inw estycy j­
nego w kraju należy do cudzo-

w tym  Tytule przepisów, na ty ­
tu ł: „O bow iązki i upraw nienia 
do w ykonyw ania planów  b u ­
dowlanych, k ierow ania robota­
mi budow lanem i oraz w ykony­
w anie tychże robót". W reszc.e 
uzupełnić art. 358 praw a budo­
wlanego ustępem  drugim  treści 
n as tęp u jące j:

„Roboty w ym ienione w art. 
333 i 334 mogą być pow ierzone 
tylko osobom upraw nionym  do 
ich w ykonyw ania w myśl prze­
pisów praw a przem ysłowego".

Ponieważ kierow nik  technicz- 
nyc i w ykonaw ca winni być od­
pow iedzialni za przestrzeganie 
przepisów  obow iązujących przy  
w ykonyw aniu robót bud> 
w lanych początek ustępu d ru ­
giego art. 399 pow inien o trzy ­
mać brzm ienie następ u jące : „Je­
żeli w inow ajca jest k ie row ni­
kiem robót lub w ykonaw cą tych 
robót..."

D odaje się nowy ustęp trzeci 
o treści poniższej:

„Jeżeli k ierow nik  robót budo­
w lanych, albo ich upraw niony 
w ykonaw ca, nadużyw ają swego 
upraw nienia  w ten  sposób, że u- 
dzielają swej firm y osobom n ie ­
upraw nionym  dla izachowania 
pozoru legalności w prow adze­
niu lub w ykonyw aniu  robót hu 
dow lanych, wówczas odnośny 
k ierow nik  lub w ykonaw ca bę­
dzie k a ran y  aresztem  do czterech 
tygodni lub grzyw ną do tysią­
ca złotych, a w razie pow tórne­
go przew inienia należy orzec o- 
bok k ary  aresztu u tra tę  p raw a 
do k ierow ania lub w ykonyw a­
n ia  robót na okres do lat 
trzech".

Końoząc obrady  w  dniu 20 
m arca, Komisja powołała do ży­
cia ściślejszą kom isję, k tóra o- 
pracow ala uwagi i popraw ki do 
rządowego p ro jek tu  budow la­
nego.

ziemców — należy się je j aulo- 
rom jaknajw yższe uznanie.

W ynikiem  tej inwazji obcy d i 
je st n ieustający  kryzys i nędza 
wśród masy najuczciwszych i 
najw artościow szych obyw ateli 
k ra j u.

In icjatyw a, dotycząca budowy 
rzeźni, je s t jednym  z pierw szych

R zeźnia  eksportow a w  G dyni
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objaw ów  reakcji społeczeństwa 
na grożące mu niebezpieczeń­
stwo gospodarcze i obecnie nale­
ży spodziewać się coraz czę­
stszych objaw ów  lego rodzaju.

W racając do zagadnienia bu ­
dowy rzeźni eksportow e j w G dy­
ni. chciałbym zwrócić uwagę in i­
cjatorów  na dodatkow e szczegó­
ły  tego doniosłego p ro jek tu :

Każdą in icjatyw ę należy cał­
kowicie w yzyskać. Uważani, że 
ze względów gospodarczych i 
eksportow ych, należy p ro jek t 
rzeźni rozszerzyć na bekoniar- 
nię i w ędlin iarnię. Tak rozsze­
rzony p ro jek t, umożliwi bezpo­
średni kontakt producenta z kon­
sumentem i da społeczeństwu 
korzvści m ateria lne , bez potrze­
by dzielenia sie z obcym i po­
średnikam i.

Poza tem nie należv również 
zapominać, że odnadki z rzeźni, 
bekoniarni i w ędlin iarn i stano­
w ią około 50 proc. ogólnej masy 
surowca mięsnego.

Zagranicą zagadnienie tych 
odpadków  dawno iuż zostało 
rozw iązane w formie rac jonal­
nej eksploatacji resztek zwie­
rzęcych. dającej w w yniku osta­
tecznym  szereg cennych produk- 
tów.

U nas. jak  za króla Ćwieczka, 
odpadki te zostaja likw idow ane 
systemem t. zw. „grzebowisk".

Jest to klasyczna strusia m e­
toda chow ania głowy w piasek...

P rzy  najszczelniejszym  opar- 
kanieniu grzebow iska i n a js ta ­
rann ie j zagrzebyw anei padlinie, 
zawsze się zna idzie rakaś wrona, 
szczur lub woda nodskórua. k tó ­
re do trą  do padliny, nierzadko 
zaraźliw er i zarazę rozniosą.

W praw dzie odpadki z rzeźni 
nie sa zaraźliw e i nie sa padliną, 
n iem niej jednak  likw idow ane w 
pow yższy sposób nie ty lko nie 
d a ją  korzyści, jako  surowiec, 
ale stanow ią jeszcze kosztowny 
kłopot dla czynników  san ita r­
nych.

Rozwiązanie, tak  dzisiaj dla 
nas przykrego zagadnienia, mo­
że dać ty lko racjonalna eksplo­
a tacja  kłopotliw ego surowca, 
k tó ra  nietylko radykaln ie  usu­
nie w szystkie zle jego strony, 
ale naw et zam ieni go na uży­
teczne i cenne produkty .

<gU  ad r łx

Oto streszczony ich w ykaz:

Rodzaj odpadków w sta­
nie surow ym Przerabia się na:

Odpadki mięsne, chrzą­
stki, kaw ałeczki kości.

mączkę mięsno - kostną, buljon Maggi, 
łój na margarynę i dla przemysłu m y ­
dlarskiego i nawóz

Kości o lej k‘ostny, żelatynę, klej , fosforany  
farm aceutyczne i nawóz

Szerść, szczecina po oczyszczeniu, w yb ie len iu  i przesor­
towaniu idzie na eksport jako cenny  
produkt dla szczotkarstwa i innych  
dziedzin przem ysłow ych

Krew na klej do fabryki dycht i inne ce le

Kiszki i skóry dla w ędlin iarstw a i garbarń

W artość powyższych p roduk ­
tów k ilkak ro tn ie  przewyższa 
w artość mięsa — jako  arty k u łu  
spożywczego.

Poza odpadkam i z rzeźni, je d ­
nocześnie p rzerabiałoby się rów ­
nież odpadki przem ysłu rybac­
kiego. ze względu na to, że na 
teren ie  Gdyni zna jd u ją  się w ę­
dzarnie i inne przetw órnie su­
rowca rybnego.

D okładniej opisałem szemat

i p rzeróbkę odpadków  z rzeźni 
w B iuletynie C entralnego Związ­
ku Przem ysłu M ydlarskiego w 
Polsce z dn. 25.11.1936 r.

Mam nadzieję, że poruszony 
tu, przezem nie p ro jek t należyte­
go w yzyskania p ro jek tu  rzeźni- 
ków i w ędlin iarzy zostanie przez 
nich i odpowiednie sfery dobrze 
zrozum iany i bliżej omówiony 
na Kongresie Rzemieślniczym.

Jan Baczewski.

Rzem iosło K ieleckie na W ystaw ie  
Św iętokrzyskiej w W arszaw ie

W obszernych salonach O fi­
cerskiego K asyna G arnizonow e­
go w W arszaw ie o tw arta  została 
w dniu 7 m arca 1936 r. W ystaw a 
Św iętokrzyska. Im preza zorga­
nizowana została przez Polskie 
Tow arzystw o K rajoznaw cze w 
dziesiątą rocznicę zgonu Stefana 
Żeromskiego i w trzydziestą 
rocznicę działalności T ow arzy­
stwa (1906 — 1936) od 7 do 2'9 
m arca r. b. i ma dać świadectwo 
o roli i znaczeniu kielecczyzny 
w życiu Polski. W szeregu sal 
rozmieszczono działy geograf ji, 
geologji. flory, etnologj i leśnic­
tw a i sztuki, k ió re  są przedm io­
tem dużego zainteresow ania 
wśród zw iedzających.

W ram ach w vstaw v znalazło 
się też i rzemiosło kieleckie k tó ­
re na obszarze W ojew ództw a 
Kieleckiego reprezentow ane jest 
przez powabna liczbę w arszta­
tów pracy  R-e^aj^ca cvfrv elę. 44 
tys. na dzień 1 stycznia 1936 r.

Stoisko rzemiosła, zorganizow a­
ne zostało przez Izbę Rzem ieślni­
czą w Kielcach. Izba ta  ze w zglę­
du na kró tk i okres czasu, jak im  
rozporządzała na zorganizow a­
nie powyższego stoiska, nie była 
w możliwości po trak tow ać w y­
czerpująco możliwości w ytw ór­
cze w arsztatów  rzem ieślniczych 
na terenie w oj. kieleckiego. Nie 
m niej jednak  to, co widzim y 
w stoisku, zasługuje na duże u- 
znanie. gdyż w idać wiele in ic ja ­
tyw y i pomysłowości w sposobie 
ekspozycji, dzięki czemu stoisko 
w zbudza zainteresow anie zw ie­
dzających. Mamy tu  na ju y ś li 
przedew szystkiem  efektow ne i 
ciekawe tablice zawieszone za­
równo w czołowein m iejscu stoi­
ska, ja k  i po jego bokach. T abli­
ce te w ykonane są przez a r ty ­
stów grafików  i dekoratorów  
pn. Kinnstowskiego Zygmunta i 
Starzyńskiego Henryka z K rako­
wa, k tó rzy  równocześnie zapro-
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jek tow ali urządzenie całości sto­
iska rzemiosła, podając w  spo­
sób p rze jrzy sty  i barw ny, dane 
dotyczące przedew szystkiem  roz­
mieszczenia w arsztatów  rze­
mieślniczych na terenach  m ie j­
skich i w iejskich w okręgu  Izby 
Rzem ieślniczej K ieleckiej w  r:
1935. Z danych przedstaw ionych 
na te j planszy w ynika, iż w  17 
pow iatach w iejskich je st 20.326 
w arsztatów , zaś w  m iastach 
21.654 w arsztatów , razem  41,980. 
Na te j sam ej p lanszy podany jest 
rów nież w  2 kolorach spis po­
szczególnych zawodów repre-

rzem ieślnika danego zawodu 
p rzy  pracy. Z danych tu  p rzed ­
staw ionych w ynika, iż nprz. w 
grupie usług osobistych było 
w 1927 r. 631 w arsztatów , zaś w 
r. 1935 — 1277 w arsztatów , w 
grupie spożywczej w  r. 1927 — 
4.739 w arsztatów , a w r. 1935 — 
7.580 w arsztatów , w  grupie skó­
rzanej w  r. 1927 — 7,745 w ar­
sztatów, w r. 1935 — 11,075 w ar­
sztatów.

Inne tablice zaw ierają  barw ne 
w ykresy  i zestaw ienia: a) liczby 
osób posiadających k a r ty  rze­
mieślnicze, b) liczby samoistnych

zaobserw ować zw yżka czy o b ­
niżenie cyfr dotyczących pow yż­
szych danych. Pod tablicam i na 
stole zw raca uw agę szereg w y­
robów rzem ieślniczych p ro d u ­
kow anych przez rzemiosło k ie ­
leckie, a w ięc sznyty  do sztąnc, 
różne części maszyn, narzędzia, 
ceram ika iłżecka (2 p iękne w a­
zony), instrum enty  muzyczne 
ja k  banjo m andolowe, kornet 
kaw ale ry jsk i, sygnałów ka s tra ­
żacka, w yroby  szczotkarskie i 
inne.

W stoisku zn a jd u ją  się też 2' 
szafy, w k tórych  zgromadzono 
cechowe pam iątki historyczne z 
wielkim  pietyzm em  przechow y­
w ane od w ielu  w ieków  przez 
rzemiosło kieleckie. W  jed n e j 
z szaf umieszczono: s ta tu ty  i
księgi cechowe Cechu Szewców 
w Częstochowie z roku 1816. C e­
chu S tolarzy w  Częstochowie z 
roku 1824. księgę czeladniczą 
kunsztu  ślusarskiego z roku 
1828, książkę rzem ieślniczą C e­
chu In tro ligatorów  oraz św ia­
dectwo szkolne, książkę rze­
mieślnicza Zgrom adzenia M ala­
rzy  i Lakierników , księgę roz­
rachunkow a Zgrom adzenia Złot­
niczego w Kielcach z roku 1846 
i książkę w ędrow ną, pieczęcie 
Cechu Stolarzy, pieczeć Cechu 
B ednarzy z r. 1854. godło szewc- 
kie na blasze z roku 1757.

W drug ie j szafie umieszczono: 
ak t nadania fna pergam inie) 
praw  Cechowi Szewców z 1502 r. 
z pieczęcią w oskow ą w  opraw ie 
z drzewa. Akt na pergam inie z 
pieczęcią woskową nadanv C e­
chowi Szewców przez Ks. Terze- 
go R adziw iłła w  1598 r.. ak t na 
pergam inie, w ydany  przez X. 
Biskupa Krakowskiego F ilipa 
Padniew skiego z r. 1570, ak t na 
pergam inie, w ydany  przez X. 
Biskupa K rakow skiego B. M acie­
jew skiego z 1600 r., ak t na p e r­
gam inie w ydany przez X. B isku­
pa K rakow skiego Łubieńskiego 
z 1701 r.. odpis dokum entu, w y ­
danego przez X. Biskupa K ra­
kowskiego K. Łubieńskiego w 
spraw ie ołtarza w kościele w 
Kielcach, ufundowanego przez 
rzemiosło w  końcu XVTTT w ieku.

Po bokach stoiska umieszczo­
ne są reszcze 2 stoły z k tórych 
na jednym  umieszczono piękne 
w yroby  artystyczne Avykonane 
z drzew a: krow ę z gór Święto­
krzyskich i lisa czatującego, da­
le j w idzim y tu  w y tw ory  rzemio-

Fragment stoiska Izby Rzemieślniczej ro K ielcach  
na Wystawie Świętokrzyskiej w Warszawie

żentow anych w każdym  powie- rzem ieślników, zorganizow anych
cie czy mieście. Na innej plan- w cechach, c) cechów chrześci-
szy rów nież w sposób plastyczny jąńsk ich  i d) żydow skich w po-
przedstaw iono rozw ój ilościowy szczególnych grupach: budowla-
w arsztatów  rzem ieślniczych w  nej, d rew ńej, w łókienniczej, me-
poszczególnych najpow ażniej- talow ej, spożywczej, skórzanej,
szych grupach. D ane te zilustro- usług osobistych, w  latach 1930,
wano nie ty lko cyfram i w 2 ko- 1931, 1932, 1933 i 1934. Z w ykre-
lorach, ale umieszczono je  na tle  sów tych widać, w jak ich  dzie-
rysunków , przedstaw iających  dżinach i w  jak im  czasie dała się
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sla szewckiego, a więc bu ty : 
narciarsk ie ze skóry baw olej i 
czteroszwow y z cholewą. Obok 
stoiska ustaw ione je s t koło po­
wozowe i waga. Nad stołem tym  
umieszczono tablicę ilu stru jącą  
na tle b. efektow nie w ykonanej 
i nak ładanej z drzew a barw nej 
m apy okręgu działania Izby Rze­
m ieślniczej w  Kielcach, kom isje 
egzam inacyjne, m istrzow skie i 
czeladnicze w  różnych zawodach 
rzem ieślniczych w poszczegól­
nych pow iatach oraz cechów i 
stow arzyszeń z rozdziałem  na 
chrześcijańskie i żydowskie. 
W reszcie po p raw ej stronie sto­
iska umieszczono szereg w yro­
bów rzem ieślniczych grupy  skó­
rzanej ja k  fu tera ł do lo rnety  
polow ej, m apnik harcerski, to r­

bę oficerską, obrożę z kolcami 
i smycz. Nad tym  stołem umiesz­
czono planszę ilu stru jącą  szkol­
nictwo zawodowe dokształcające 
w okręgu Izby Rzem ieślniczej 
w Kielcach.

Zaznaczyć należy, iż in teresu­
jące stoisko rzem iosła k ieleckie­
go u ję te  zostało na zbyt dużej 
przestrzeni w stosunku do n ie ­
w ielk iej ilości eksponatów. G dy­
by  powyższe eksponaty  skupio­
ne zostały więce j  zyskałaby chy­
ba na tem całość. W yroby rze­
mieślnicze na w ystaw ie cieszą 
się, ja k  nas inform ują, dużym 
zainteresow aniem . Szkoda tylko, 
że umieszczono je, choć tuż u 
w ejścia  jednak  w  ostatn iej sali 
w edług k ie runku  w chodzenia 
zw iedzających. Ad. Minch.

Skup zw ie rzq t rzeźnych  
wprost od producentów

W lokalu Związku Rzem ieślni­
ków C hrześcijan  w W arszawie 
odbyło się zebranie rzeźników  i 
w ędlin iarzy w arszaw skich w 
spraw ie zorganizow ania skupu 
bydła i trzody  bezpośrednio od 
rolników.

Spraw a ta pozostaje w ścisłym 
zw iązku z uchw aloną ostatnio 
przez Sejm  ustaw ą o uboju.

O brady  zagaił prezes Zwią 
zku Rzem ieślników Chrześcijan 
a zarazem  Związku Izb Rzem ieśl­
niczych, pos. Snopczyński, za­
znaczając, że w zw iązku z u- 
chwaloną ustaw ą przez Sejm o 
ubo ju  stworzone zostają w arun ­
k i dla uporządkow ania rynku  
mięsnego. W skazał on, że obec­
nie stworzone zostaną w arunki 
d la w olnej konkurencji, co po­
winno być odpowiednio w yzy­

skane przez zebranych rzeźni­
ków i w ędliniarzy.

Zabrał też głos nacz. wydz. a- 
prow izacyjnego korni sarja tu  
rząd u inż. Rysiakiewicz, om a­
w iając spraw ę stosowania usta­
w y w W arszawie.

Zwrócono też uwagę w dysku­
sji, że w  zw iązku z uchw aloną 
ustaw ą pow staną duże trudno­
ści, k tó re  jednak  pow inny być 
usunięte i że należy przeprow a­
dzić  propagandę konsum cji m ię­
sa przedniego.

W yłoniona została kom isja dla 
rychłego naw iązania w spółpra­
cy  z organizacjam i rolniczo-han- 
dlowemi, a to celem zaw ierania 
przez detali stów m ięsnych umów 
ze spółdzielniami rolniczemi na 
dostaw ę żywca, k tó ry  by łby  b i­
ty  sposobem mechanicznym.

Targi Poznańskie
NAJWIĘKSZE HALE POLSKI.

W paw ilonach Targów  Po­
znańskich zaczęły się prace tech­
niczne związane z odnowieniem 
i rem ontem  w ew nętrznym  i ze­
w nętrznym  ogrom nych hal ta r ­
gowych. N ależy zważyć, że po­
w ierzchnia ścian hal zajm uje  o- 
koło 200.000 mkw, że hale ta r ­
gowe posiadają przeszło 6000 
szyb, około _ 70.000 m kw  po­
w ierzchni dachów, około 50.000 
m kw pow ierzchni podłóg, blisko

22 km przewodów elek trycz­
nych, a chodniki m iędzy stoi­
skami wynoszą 4Y2 km. Uzm y­
sław iając sobie prace potrzebne, 
b y  u trzym ać w porządku cały 
ten m ają tek  nieruchom y, k tó re ­
go w ybudow anie i urządzenie 
pochłonęło około 15 m iljonów  
złotych, pojm iem y, że w  przed- 
targow ych miesiącach w re p ra ­
ca, by  hale gotowe b y ły  do 
p rzy jęc ia  1.500 producentów ,

k tó rzy  na tegorocznyfch Targach 
w ystaw ią sw oje w yroby. W 
jednej z hal umieszczono 28 me­
trow ej wysokości rusztow ania 
drabinowe dla odnowienia we 
w nętrznego kopjuły. Ogrom  prac 
technicznych dla przygotow ania 
hal je st na jzupełn ie j n ieznany 
ogółowi, n iem niej jednak  rze­
m ieślnicy w ita ją  ten okres z ra ­
dością.

CZEM BĘDĄ TEGOROCZNE 
TARGI POZNAŃSKIE.

XV T argi Poznańskie będą 
najw iększe jak ie  się k iedyko l­
w iek wogóle w  Polsce odbyły, 
co dowodzi, że s ta tystyka odpo­
w iada istocie życia, gdyż w y k re­
sy wytwórczości od 2 la t idą 
w górę. N iestety konsum cja stoi 
m niejw ięcej na m iejscu. D late­
go też producenci dokonują 
ogromnego w ysiłku, b y  uzyskać 
zwiększony popyt na tow ary. 
Proces m odernizow ania w y­
twórczości nigdy jeszcze nie był 
tak  przyśpieszony. N igdy lesz­
cze nie było ty le  w ynalazków , 
ulepszeń, nowych zastosowań i 
now ych pom ysłów  zdobniczych. 
W yrazem tego w łaśnie je st 
zwiększony rozm iar Targów  Po­
znańskich. Jeżeli uświadomimy 
sobie, że na  Targach Poznań­
skich w ystaw i się w  roku  bieżą­
cym około 3 m iljonów  przed ­
m iotów, że ani jeden z tych 
przedm iotów  nie był na Targach 
w  roku ubiegłym , a każdy z nich 
nosi piętno najnowszego w ysił­
ku m odernizacji, to zrozum ie­
my, że przegląd wytwórczości na 
Targach Poznańskich jest tym 
m etrem, k tórym  Polska m ierzy 
w ysiłek  um ysłu w ytw órcy, by 
wzmóc konsum cję.

Targi tegoroczne (26 kw iet­
n i a —  5 maia) u irza  k ilka no­
wych lub niezm iernie wzmożo- 
nvch działów, k tó re  dadza im 
oblicze odmienne od la t ubie­
głych. Przedew szystkiem  w oczy 
rzuca się kolosalny udział p rze­
mysłu samochodowego. k tó ry  
nie mógł się zmieścić w . n a j­
w iększym  paw ilonie w Polsce, 
rakim jest paw ilon 1. Cieżkjego 
Przem ysłu m ierzący zgóra 7000 
mkw. K ilka firm, k tóre nie mo­
gły uzyskać już tam stoisk, trz e ­
ba bvło osobno umieścić w W ie­
ży G órnośląskiej, k tó re i po­
wierzchnia odpowiada zaledwie

części pawilonu 1. Oprócz te ­
go na Targach będzie bardzo cie­
kaw y dział drogowy, organizb-
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wany przez hr. Stefana Tyszkie­
wicza. Prezesa Ligi Drogowej, 
na podstawie przesłanek jego 
wskazań wypowiedzianych na 
Naradzie Gospodarczej niedaw­
no zwołanej przez Rząd. Prze­
słanki te cieszą się poparciem 
władz i interesuje się niemi 
również jaknajprzychylniej woj 
sko z generalnym inspektorem  
sił zbrojnych gen. Rydzem-Śmi- 
givm na czele. Dlatego też na­
leży spodziewać się, że akcja ta 
Targów zapoczątkuje erę reali­
zacji haseł, uświadomienie któ­
rych dotarło już do najodleglej­
szych zakątków Polski.

Dział metalowy na Targach 
Poznańskich w roku bieżącym  
będzie przeszło dwa razy w ięk­
szy niż w roku ubiegłym. W szy­
stkie najpoważniejsze placówki 
są bogato reprezentowane, sta­
w iające czoło ogromnemu udzia­
łowi Niemiec w tej branży. 
D ziały elektrotechniczny, cera­
mika. szkło, przemysł spożyw­
czy, chemiczny, budowlany, biu­
rowy, papierniczy, drzewny — 
wszystkie zakrojone są na szer­
szą niż dotychczas miarę. Boga- 
to obesłane beda Ogólnopolskie 
Targi Rzemieślnicze oraz Dział 
Ogólnopolski Przemysłu Ludo­
wego. W dziale wynalazków  
ujrzym y film kolorowy Szcze­
panika, żarówki które możne re­
generować w  domu, telewizję i 
długi szereg ciekawych w yna­
lazków. które będa stanowiły 
podstawy nowych tematów fa­
brykacji, powiększając możli­
wości pracy.

Udział Bielska w Targach Po­
znańskich będzie miał charakter 
regjonalny, by uwypuklić nie­
znany szerszemu ogółowi sto- 
oień uprzemysłowienia tego o- 
kręgu. który w opinji publicznej 
jest często przyćmiony przez 
rozmach wytwórczy Górnego 
Śląska. Zważywszy, że w B iel­
sku znajduje się szereg naj­
większych w  Europie fabryk tej 
branży i że Bielsko ze w szyst­
kich ośrodków przemysłowych  
w  Polsce naidalej dociera ze 
swym eksportem, regionalizacja 
udziału wnosi zupełnie nowe 
wartości do całokształtu zadań 
Targów Poznańskich.

Z państw zagranicznych o- 
gromny udział zbiorowy biorą 
Niemcy. Wegrv. Szwe^ia. Bra­
zylia. Argentyna. Hiszpania, 
Portugalja i Jugoslawja, a sze­

reg innych państw wystawia w 
poszczególnych działach. Rów­
nież bardzo poważny udział w 
roku bieżącym bierz# Gdańsk i 
cały przemysł obszaru Wolnego 
Miasta.

Tegorocznym Targom p rzy ­
sługuje szereg ulg kolejow ych 
w w iększym  niż dotychczas za­
kresie. W szystkie kasy  b ileto­
we stacji kolejow ych na terenie 
państw a będą w ydaw ały  k a rty  
uczestnictwa jednocześnie z b i­
letem do Poznania. Na podsta­
wie k a r ty  uczestnictw a w k a ­
sach p rzy  w ejściu  na Targi mo­
żna będzie otrzym ać karn e t upo­
w ażniający do bezpłatnego w stę­
pu na Targi, bezpłatnego zw ie­
dzania muzeów, ratusza, pal- 
m iarni, znacznych ulg w hote­
lach, restauracjach , teatrach, o- 
raz wreszcie — co na jw ażn ie j­
sze — 75 proc. zniżki w drodze 
pow rotnej we w szystkich k la ­
sach na pociągi osobowe i poś­
pieszne. Zniżka je st w ażna od 
dnia 23 kw ietn ia  do 6 m aja 1956, 
a dla zagranicznych p rzy jezd ­
nych od 19 kw ietn ia do 10 m aja 
włącznie. Pozatem dla p rzy ­
jezdnych z zagranicy w prow a­
dzi się specjalne b ile ty  2 tygo­
dniowe dla całej Polski i we 
w szystkich pociągach osobowych
1 pośpiesznych, bez ograniczenia 
kilom etrażu, po ryczałtow ej ce­
nie 50 zł. w 111 kl„ 75 zł. w II 
ki. i 100 zł. w 1 kl. na cały okres
2 tygodni, od daty  p rzy jazdu  do 
Polski. Bilety te będą przysłu­
giwały wyłącznie osobom posia­
dającym  paszport zagraniczny. 
Wreszcie wszystkie dyrekcje  
kolei będą organizowały przez 
swoje wydziały tu rystyk i popu­
larne pociągi na Targi. W koszt 
przejazdu popularnym pocią-

iem będą w rachow ane wszyst-
ie ulgi p rzysługujące posiada­

czom karnetów . Oznacza to, że 
podróżujący pociągiem popu­
larnym  będą również korzystali 
ze zniżek w hotelach, res tau ra ­
cjach, teatrach  i t. p.

Na to, by  uniknąć tłoku, po­
wodowanego przez m iejscow ą 
ludność, k tó ra  ma ła tw iejszy 
dostęp codzienny do Targów  w 
godzinach popołudniow ych, u- 
stalono, że cena biletu w stępu na 
T arg i Poznańskie do godz. 1-ej 
w południe w ynosi 1.50 zł., a od 
godz. 1-ej 1 zł. W ten  sposób n a­
stąpi regu lacja  ruchu i uniknie 
się tłoku.

P atrząc na 15-letni rozw ój

Targów Poznańskich, należy 
stwierdzić, że p rzetrw ały  one 
zwycięsko dnie największego 
kryzysu, ja k i  nowoczesny świat 
widział i dowiodły największym 
sceptykom, że nie są teorją lecz 
życiowo wypróbowanym  instru­
mentem handlu. Dowiodły, że 
nie są zbyteczną formą samolub­
nego regjonalizmu, lecz, że słu­
żą one najszczytniejszemu za­
daniu, jakie sobie inicjatywa 
publiczna mogła postawić w cza­
sach obecnych, a jak iem  jest 
stworzenie możliwości pracy 
przez zwiększenie spożycia to­
warów.

XV jubileuszowe Targi Po­
znańskie zapowiadają się jako 
manifestacja uznania całej Pol­
ski dla ciągłej i celowej pracy 
Targów, które dla niejednego 
warsztatu p racy  w najcięższym 
okresie stały się deską zbawie­
nia.

RZEMIOSŁO NA OGÓLNO­
POLSKICH TARGACH W PO­

ZNANIU.

Kolejne sprawozdanie D y ­
rekcji Ogólno-Polskich Targów 
Rzemiosła w Poznaniu sygnali­
zuje nam ogromny napływ  zgło­
szeń rzemieślniczych na Targi. 
Najliczniej reprezentowana jest 
dotąd grupa drzewna stolarsko 
meblowa; podkreślić również 
należy wzrost zainteresowania
O. P. T. R. ze strony zawodu ko­
szykarskiego, co jest zrozumiałe 
z uwagi na możliwości zbytu 
w yrobów  koszykarskich na T a r ­
gach. Ze względu na porę roku, 
kosze, koszyczki, plecione me­
ble. wszelka galanteria  ozdobna 
z w ik liny  i rogożyny moga li­
czyć na poważny zbyt. Tzby 
Rzemieślnicze, w którvch okrę­
gach istnieją ośrodki koszykar­
skie w inny zwrócić na ten odci­
nek szczególna uwagę, tembar- 
dziej. że podniesienie produkcji 
koszvkarskiei rzemieślniczej 
jest hasłem dnia tegorocznych 
targów rzemiosła.

Niewielka już  tylko ilość wol­
nego metrażu dowodzi, jak da­
lece rzemiosło rozumie i doce­
nia konieczność w ykorzystania
O. P. T. R. dla celów rozszerze­
nia zbytu swych wyrobów, 
szybki zaś napływ zgłoszeń, 
świadczy o snrawności organi­
zacyjnej BOHR Izb Rzem.

Zw racam y uwagę, że w krótce
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ju ż  zabraknie m iejsc dla zgła­
szających się i należy w czas 
zabezpieczyć sobie stoiska.

Tem bardziej przeto należy 
śpieczyć, by  wszyscy ci, k tórzy

Po N aradzie G ospodarczej 
Związek Izb Przem ysłow o-H an­
dlowych w ystąp ił do Pana Mini­
stra  Przem ysłu i H andlu, z proś­
bą o zorganizow anie cyklu  kon- 
ferency j dla szczegółowego p rze­
dyskutow ania z samorządem 
gospodarczym i organizacjam i 
branżowem i uchw ał N arady 
G ospodarczej i wniosków Ko­
m isji W spółpracy z Samorządem 
Gospodarczym, celem w y jaśn ie­
nia ew entualnych w ątpliw ości 
czynnikom decydującym  i p rzy ­
spieszenia realizacji w yników  
prac zarówno N arady, jak  i t. 
zw. Kom isji M artinow skiej. O- 
becnie dow iadujem y się, iż 
Związek Tzb przedłożył czynni­
kom rządow ym  konkretne p ro ­
pozycje co do zorganizow ania 
wspom nianego cvklu konfe- 
rencyj. Związek Izb na p ierw ­
szym planie postaw ił spraw y re ­
g lam entacji i organizacji obrotu 
tow arowego z zagranicą oraz o r­
ganizacji handlu wew nętrznego, 
k tó re jego zdaniem najp iln ie j 
w ym agają przedyskutow ania i 
załatw ienia.

Pozatem  w  odniesieniu do n a ­
rad branżow ych Związek Tzb za­
proponow ał pow ołanie konfe- 
rency j specialnych. poświęco­
nych przedewszystkieni p rzem y­
słom: m etalowem u, przetw órcze­
mu i chemicznemu.

Po ew entualnem  przepracow a­
niu powyższych grup zagadnień 
Związek Tzh przedstaw i Panu 
M inistrowi Przem ysłu i H andlu 
wnioski, dotyczące innych spraw, 
k tórych załatw ienie p rzyczyni­
łoby się do usunięcia przeszkód 
i uspraw nienia p rodukcii oraz 
obrotu gospodarczego i to za­
równo w stosunku do zagadnień, 
dla rozw ażenia których by łyby  
kom petentne organa M inister­
stwa Przem ysłu i H andlu, ja k  i 
takich, k tó rych  należyte u jęcie

dotąd nie załatwili formalności 
zgłoszenia na OP I R, w dobrze 
zrozumianym własnym interesie 
jaknajszybeiej zaniedbanie to 
naprawili.

w ym agałoby odbycia narad spe­
cjalnych  na teren ie innych Mini­
sterstw .

Zdaniem Związku Izb powyż­
sze konferencje w inny się odbyć 
pod przewodnictwem  delegata 
M inistra Przem ysłu i H andlu, u- 
poważnionego do doraźnych de- 
cyzyj w spraw ach, stanow iących 
przedm iot obrad, a w każdym  
razie mogącego uzyskać w k ró t­
k ie j drodze — przy  zagadnie­
niach szczególnie ważnych — 
decyzre ze strony  Pana M ini­
stra. Do udziału w konferen­
cjach w inni być powołani. — 
zdaniem Związku Tzb —- z ied- 
n e j strony w łaściwi urzędnicy 
M inisterstwa Przem ysłu i H an­
dlu oraz ewont. innych zain tere­
sowanych M inisterstw, a z d ru ­
giej — znaw cy zagadnień z ży­
cia gospodarczego. W konferen­
cjach branżowv*\h —
Związku Izb winni brać udział 
i' r/edstawiciele zainteresowa 
nych zrzeszeń.

Komisje w tym  składzie — po­
winny — zdaniem Związku Tzb— 
zbadać koleino i systematycz­
nie, na podstawie uprzednio 
przygotowanych referatów w szy­
stkie dezyderaty, które zostały 
tuż sformułowane w zakresie 
każder z grup zagadnień przy  
okazji prac zarówno N ajady  
GospodarereT. iak i przedtem 
Komisii Współpracy z Samorzą­
dem Go«pr»darrmi>i. WMnikiem 
tych badań pow inny stać sic no- 
stanowienia precyzujące, które 
z wymienionych w yżej dezyde­
ratów ora? w  rak ie ; drodze i w 
takim czasie zos+an? ^realizowa­
ne. przyczem odnośne rlr."—v in 
naleźnTvbv b°dż nd^nmi do 
wodnicząeego Konferencji. b°dź 
też — w  kwestiach — przekra­
czających je°*o kompetencje — 
h v ł y b v  przedkładane bezpośre­
dnio Panu Ministrowi.

w ie w lokalu p rzy  ul. K ruczej 
Nr. 30. W uroczystości otw arcia 
wzięli udział pp. Prezes Poseł A. 
Snopczyński, D yrek to r Związku 
Izb Rz. Bolesław Sikorski, N a­
czelnik W. Kozłowski, D yrek to r 
Izby W arszaw skiej K. Abłamo- 
wicz oraz licznie p rzybyli przed­
staw iciele społeczeństwa i prasy.

O dpowiedzialność spółdzielni 
ograniczona je st udziałam i. Każ­
dy członek nie może mieć więcej 
ponad 10 stuzłotow ych udzia­
łów. Spółdzielnia zajm ow ać się 
będzie sp rzeda/ą  tow arów  w łas­
nych członków. W obecnej 
chwili spółdzielnia składa się z 
24 członków. Na czele je j  stoi 
p. Prezes J. K lekowicki. v .-P re­
zesem jest p. F. Pawliriski. Se­
kretarzem  p. L. Danielew ski.

Nowej placówce składam y 
serdeczne życzenia „Szczęść Bo­
że".

Targi Lewantyjskie
W czasie od 30.IY do 31.V r. b. 

ozynne będą VIII Targi Lewan- 
tyńskie w Tel-Aviv. M ają one 
ustaloną trad y c ję  i stanow ią po­
ważne ułatw ienie dla polskich 
sfer gospodarczych przy  naw ią­
zyw aniu stosunków  handlow ych 
z im porteram i palestyńskim i.

Z uwagi na norm alnie znacz­
ne koszta przew ozu eksponatów 
w ielu ew. w ystaw ców  w strzy ­
m uje się do udziału  w Targach 
Lew antyńskich. A by przeszko­
dę tę usunąć, polska lin ia  okrę­
towa p. f. „Żegluga Polska" oraz 
u trzym uiąca z n ią w spólny ser­
wis na Bliski Wschód „Svenska 
O rient L inien" postanow iły tra n ­
sportow ać bezpłatnie od portów  
polskich do portu  palestyńsk ie­
go w szystkie eksponaty  polskie, 
przeznaczone na Targi Lewan- 
tyńskie. z w yjątk iem  szczegól­
nie ciężkich ładunków , iak w o­
zy meblowe, urządzenia fabrycz­
ne i t. p. od k tó rych  pobierana 
będzie ty lko  opłata za pokrycie 
kosztów w łasnych lin ji.

Do wiadomości życzących so­
bie wziąć udział w wfw T ar­
gach. podajem y najbliższą datę 
odejścia okrętu  narazie tylko 
lin ii „Svenska O rien t Linien". 
ja k  nastęnu ie:

m. s. „G otland" około 2.13 z 
Gdvni.

Równocześnie kom uniku iemv, 
że zwrócił się do Związku Izb li­
stownie przedstaw iciel na Cze-

Spółdzielnia Zrzeszenia  Szewców Chrześcijan
im. Kilińskiego

D nia 25 m arca b. r. odbyło się Zrzeszenia Szewców Chrześci- 
uroczyste otw arcie Spółdzielni ja n  im. K ilińskiego w W arsza-

W ykonanie  uchwał N a ra d y  Gospodarczej
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ohosłowację poważnego dzienni­
ka  palestyńskiego „D avar“ z 
prośbą o poinform ow anie zain­
teresow anych wystawców, że

Do gałęzi rzemiosł, k tó re 
w skutek  n iekorzystnych w arun ­
ków  gospodarczych w  pow ojen­
nych latach szczególnie mocno 
ucierp iały  i dziś jeszcze ciężko 
muszą w alczyć o egzystencję, 
należy rzem iosło w ytw órców  in-

p rzy jm u je  na niskich w aru n ­
kach w szelkie ogłoszenia i rek la ­
my na w/w Targi. Adres w ydaw ­
nictw a: P rag  XII, O rlicka 4“.

strum entów  m uzycznych dętych 
z b lachy i drzewa.

W pierw szych latach po wo jnie 
przyczyniło się do pogorszenia 
położenia gospodarczego obok 
inflacji znaczne ograniczenie za­
potrzebow ania m uzyk w ojsko­

w ych i rozm aite inne p rzyczy­
ny, ja k  rów nież b rak  możliwo­
ści eksportu  i stw orzenia w  m ie j­
sce w ojska, zbytu zastępczego w 
k ra ju . Każda próba podejm ow a­
na w  tym  k ie ru n k u  spełzła na n i­
czem ze w zględu na nieznacz­
ną pojem ność ry n k u  krajow ego 
dla w yrobów  te j gałęzi rzem io­
sła.

Z roku  na rok pogarszały  się 
stosunki, a w szystkie nadzieje, 
że będzie lepiej, n iestety, zaw io­
dły. D opiero po stab ilizacji w a­
lu ty  polsk ie j zostały znowu 
stworzone możliwości p racy  i 
przystąpiono wszędzie z nową 
otuchą do uruchom ienia w arszta­
tów.

Jefżeli nie udało się dotychczas 
uruchom ić niektórych  w arszta­
tów  i w prow adzić reszty  czela­
dzi do procesu w ytw órczego, to 
w ynik i osiągnięte dotychczas u- 
pow ażniaja przecież do lepszej 
nadziei — k tó ra  może i musi bvć 
soełniona — w  interesie ogółu. 
O rganizacja zawodowa i racio- 
nalna praca ze zjednoczona siłą 
beda mogłv się starać  o osiągnię­
cie te^o celu.

W vtw órstw o instrum entów  
m uzycznych należy do znacznie 
pow ażnieiszveh działów  p ro ­
dukcji- aniżeli sie to naogół w y ­
da ic. Do intensyw nego żvcia po­
budzona została przedew szvst- 
kiem m n w k a na instrum entach 
defvch. O raiac na instrum entach 
dotvch nopieram y polskie rze­
miosło. którego stara  k u ltu ra  po­
trzebu je  nowych form rozw oju.

Rzemiosło w ytw órców  in stru ­
mentów dętych należy do tych 
niewielu gałęzi polskiego rze­
miosła. k tó re  w  epoce technicz­
nego postępu w  m echanizacji i 
tynografii, po trafiła  utrzym ać 
właściwość sw ej praey. N iejedno 
rzemiosło zostało całkowicie w y ­
parte  przez m aszynę, inne m u­
siały  znowu oddać m aszynie 
w iększa część produkcji. W y ra­
bianie instrum entów  dętych n a­
leży w  każdym  razie dziś do ga­
łęzi rzemiosła, w  k tó re j ręczna 
robota jest — dla jakości p ro ­
dukcji — przew ażająca.

Tu m usiała się maszyna, o- 
szczędzająca ręce ludzkie, za­
trzym ać — przed  zręcznością 
rzem ieślników, przed indyw i­
dualnemu wym ogam i konsumen 
ta. Nie można przez to jed ­
nak powiedzieć, że w  rzemiośle 
tem nie dostosowano się także

Sam orzqd gospodarczy  
a Izby handlowe polsko-zagraniczne

Izba Przem ysłowo - Handlow a 
w W arszaw ie stw ierdziła na 
podstaw ie sw ej siedm ioletniej 
działalności w zakresie organi­
zacji eksportu, iż rów nolegle z 
opracow yw aniem  zagadnień w y­
wozu poszczególnych artykułów  
lub działów  produkcji — w inny 
być niem niej intensyw nie o p ra­
cow yw ane poszczególne rynk i 
zbytu  i k ie ru n k i eksportu. W 
tym  zakresie izby mieszane, na­
leżycie instruow ane i p racu jące 
w porozum ieniu z organizacja­
mi działającem i a v  dziedzinie 
handlu zagranicznego, mogą od­
dać poważne usługi.

W zw iązku z tem Tzba utw o­
rzy ła  na swym teren ie  specjalny 
refera t dla spraw  izb miesza­
nych. a w krótce zw ołuje zebra­
nie ogólne izb handlow ych pol- 
sko-zagranicznych z udziałem 
sam orządu gospodarczego, oraz 
dobrow olnych organizacyj gos­
podarczych. a to celem synte­
tycznego omówienia k ierunku  i 
metod działalności izb miesza­
nych i naw iązania dalszych sto­
sunków pom iedzv niemi a orga­
nizacjam i gospodarczemu k ra jo - 
wem i.

Celem postaw ienia działal­
ności izb handlow ych polsko-za- 
graniczuych na odpowiednim 
poziomie, mogącym przynieść 
pożytek dla ak tyw izacji naszei 
eksoansii eksnortow ei na rynki 
zagraniczne. D ba Przemysłowo- 
Handlowa w W arszaw ie złożyła 
w te j so taw ie o. M inistrowi 
Przem ysłu i H andlu obszerny 
m em oriał w  którym  m. in. pod­
kreśliła konieczność opracow a­
nia szczegółowego p ro jek tu  roz­

budow y sieci odpow iedników  
działających w  Polsce izb han- 
dloAyych polsko-zagranicznych, 
w  postaci analogicznych izb m ie­
szanych i korespondentÓAy za­
granicą. DotychczasoAye bada­
nia w skazują bowiem , że jedną  
z głÓAvnych przyczyn nieAyyzy- 
skiw ania w szystk ich  naszych  
możliAyości ekspansji eksporto­
w ej jest niedostateczna organi­
zacja inform acyjna i akw izy­
cyjn a zagranicą, która niezaAY- 
sze może zastąpić działalność  
oficjalnych  placówek i w ysłan ­
ników eksportoAyych.

Następnie Izba Ayyraziła zapa­
tryw anie, że Avszelkie sugestje, 
dotyczące bądź tAvorzenia no­
wych izb tiandloAyych polsko-za- 
grańicznyeh, bądź reorganizacji 
poszczególnych izb istniejących, 
iak  a v  k ra ju , jak  i zagranicą. 
Ayinnyby być kierow ane przez 
MinisterstAvo Przem ysłu i H an­
dlu oraz M inisterstwo Spraw  Za­
granicznych do Związku Izb 
Przem ysłowo-H andlowych R. P. 
celem bądź zacpin jow ania, bądź 
zrealizow ania.

W reszcie a v  w ystąpien iu  Izby 
poruszono konieczność Avywie- 
rania na czynniki gospodarcze, 
w pływ u w  kierunku ZAviększe- 
nia zainteresoAvania z ich strony 
działalnością izb m ieszanych, po 
porozum ieniu ze Związkiem Izb 
Przemysłowo - H andlowych w 
każdym  konkretnym  Avypadku 
udzielania poparcia finansoAvego 
tym izbom m ieszanym , których  
działalność iest lub może być  
pożyteczna dla naszej ekspansji 
handlow ej.

O d  łrqbki do o lbrzym iej łuby
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do rozw oju technicznego. P rze­
ciwnie, stosu je  się tu  rozm aite 
m etody oszczędzające pracę, 
lub używ a pomocniczych m a­
szyn, gdzie zachodzi możliwość 
ich zastosowania.

Jeden rzu t oka na w arsztat 
w ykazu je  w  tem  rzem iośle sztu­
kę rękodzielniczą, połączoną 
szczęśliwie z postępem  tech­
nicznym. Sztuka ta  je s t tak  w ie­
lostronna, ja k  i same instrum en­
ty, które używane są w o rk ie­
strach i kapelach muzycznych.

P rzy  instrum entach dętych 
blaszanych w szystkich w ielko­
ści i rodzajów  od m ałej trąbk i 
począwszy, aż do olbrzym iej tu ­
by, w idać um iejętność ręko­
dzielniczą; dalej mamy kornety , 
trąb y  skrzydłów ki, alt ow alny, 
w alto rn ja , tenor i bary ton  ow al­
ny, kornon basy proste, heliko- 
ny, puzony tenorowe, cugowo- 
tenorow e i basowe w rozm ai­
tych rodzajach i w ykonaniach 
i do różnych celów użytkow a­
ne. w ykonane z mosiądzu złoco­
nego, lub sreb ra  nowego, n ik lo­
wane, posrebrzane a także 
upiększane rytow niczem i ozdo­
bami.

Robota instrum entów  dętych 
blaszanych zaczyna się od k ra ­
jan ia  m a te rja łu  w edług modelu 
(fasonu), k tó ry  sporządzony jest 
w edług praw  akustyki i obliczeń 
arytm etycznych p rzy  zstosowa- 
niu w ypróbow anych w p rak tyce 
doświadczeń.

N astępnie w ycina się s ta ran ­
nie na brzegach fasonu ząbki, 
k tó re  dopasow uje się razem i za- 
lutow uje. Zalutow any szew n a­
leży zam łotkow ać tak  sum ien­
nie, żeby nie pozostał żaden ślad 
i zrów nał się z metalam i. Po za- 
okrąglającem  tarc iu  w ylew a się 
kab łąk  ołowiem i przez pow ol­
ne m ilim etrow e zginanie o trzy ­
m uje on sw oją ostateczną for­
mę. R ury  cylindryczne, kitóre 
m usiały daw niej być także lu ­
tow ane ręką, sprow adza się o- 
becnie z fab ryk  w yrobów  mo­
siężnych w stanie nielutow a- 
nym, jako  ru ry  ciągnione (bez 
szwu), co stanow i w ielką zaletę, 
gdyż w ykluczone je st rozdzie­
ranie szwa lutowanego, na co 
narażony je st szczególnie przy  
przesuw aniu  w czasie gry.

Jeżeli zastanow im y się nad

tem naprzykład, że najw iększa 
tuba skrzydłow a B, w ylana oło­
wiem, w aży 3 cen tnary  i w ięcej 
a do zrobienia tu b y  potrzeba ru ­
ry  o długości około 10 m. to moż­
na sobie przedstaw ić ile po trze­
ba siły i zręczności do te j robo­
ty. G dy form a jest ostatecznie 
osiągniętą, muszą wszystkie 
fałdki i każdy  ślad uderzenia 
miodkiem być w yrów nane jak 
najczyściej jeszcze raz, p rzy  
pomocy w ygładzającego żelaza, 
aż ru ra  stanie się całkowicie o- 
grągła i rów nom ierna. Podobnie 
w yrabiane są części odgłosowe, 
lecz odbyw a się jeszcze ponadto 
w yciskanie wgłębień na prasie 
tłoczącej, popędzanej e lek trycz­
nie.

W ykończenie swe o trzym uje 
instrum ent po zestawieniu p o je ­
dynczych części ja k  w entyle, 
podpory i t. p., przez szlifowa­
nie i polerow anie, dla k tórych 
to robót oddają dobre usługi 
elektrycznie popędzane m aszy­
ny do gładzenia i polerow ania.

Podczas obróbki należy in ­
strum ent w ypróbow ać na jego 
ton i skorygow ać w razie po­
trzeby.

W ystępuje tu  zatem sztuka 
oparta  na doświadczeniu i zna­
jomości, k tó ra  w m artw y m ate­
rja! tchnie dźwięczącą duszę.

W całkiem  inny sposób po­
w staje instrum ent drew niany, 
k tó ry  zależny je st od samego 
rodzaju  m aterja łu . W ykazuje 
on n iem niejszą rękodzielniczą 
znajomość i techniczną dosko­
nałość. Do w yrobu używ ane jest 
jaknajlepsze  drzewo, całkow i­
cie wysuszone, k tó re  gw aran tu ­
je  instrum entow i stale dobry 
ton i zapobiega krzywieniu. Gdy 
zatem drzewo czarne grena- 
dylowe i czerwone zw. także 
hebanem  królew skim , palisan­
drow e (jakuranda), bukszpano­
we, klonowe, spoczywało w ię­
cej la t w blokach w suchych 
przestrzeniach, zostaje ono roz­
cinane, w iercone i oczyszczane, 
by  w stanie tym  w yschnąć cał­
kow icie w cieplejszych p rze­
strzeniach przez dalsze lata.

Z porów  wreszcie, k tó re  n a­
pełniane są później o lejem  ln ia­
nym, w yciąga się za pomocą 
specjalnego sposobu prażenia 
parą, ostatni sok i sk ładnik i ży­

wiczne, aby  uodpornić je  pod 
każdym  względem od wilgoci 
i w pływ u pow ietrza. Teraz, jako 
m a terja ł gotowy może być p rze­
rab iany  na flety, piceolo-flety, 
koncertow e flety, angielskie fa­
goty, oboje, k la rne ty .

Praca zaczyna się od przygo­
tow ania drzew a, toczenia i w ier­
ceń ia za pomocą nader p recy ­
zy jn ie  w ykonanych przyrządów  
do k ra  jania, aby dać instrum en­
towi podstaw ę do tonu i s tro je ­
nia. Do przew iercania dziur 
i kul, posługuje się ogólnie m a­
szynami pomysłowo skonstruo- 
wanemi, k tórych  działalność 
nadzw yczaj dokładna pozw ala 
uniknąć najm niejszych odchy­
leń, k tó re  niekorzystnie w p ły ­
w ają na stro jenie.

N astępnie dopasow uje się k la ­
py  mechanizmowe, ku te z d ru tu  
nowego srebra, przyczem  odby­
wa się dokładne w iercenie i wy- 
rzvnanie i pow tórne szlifowanie 
dziur, 'ak  i w ygładzanie w ew nę­
trznych wierceń, k tó re  w ym aga­
ła na jw iększej dokładności. Gdy 
k lap y  są ju ż  zaopatrzone sp rę­
żynami i w yłożone poduszecz- 
kami i korkiem , następuje  ozda­
b ianie k lap  mechanizmowych, 
k tó re są robotą o ty le  ciężką, 
gdy jest w ięcej klap, stojących 
od siebie w  zależności dźw ięko­
w ej. Szlifowanie, polerow anie, 
a następnie stro jen ie  p rzy  har- 
m onjum  w ym aga także zręcz­
ności ‘i ścisłości, k tó re  muszą 
każdy instrum ent doprow adzić 
do technicznej doskonałości, a 
k tó ra  jest wszędzie cechą w y ­
robów te j gałęzi polskiego rze­
miosła muzycznego.

Tak samo ja k  instrum enty  dę­
te. nie mogą być p rzy  w ylicza­
niu zapom niane saksofony w 
rozm aitych strojeniach, począw­
szy od sopranu do kontrabasu, 
jak  rów nież instrum enty  ude­
rzane. ja k  bębny  duże, bęben­
ki (werble), tam buriny  i p rze­
dewszystkiem  palki i pałeczki 
do bębnów, w erbli, w ym aga ją 
dokładności w  w ykonaniu, ze­
staw ieniu 'i dopasow aniu po­
szczególnych części, b y  zagw a­
rantow ać dob ry  ton.

W yrób instrum entów  m uzycz­
nych posiada w  re jestrze  rze­
miosł specjalną i odrębną pozy­
cję, w ym aga zupełnie w yjątko-
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w ej p recyz ji w ykonania, a co 
w ażniejsze nie może być nigdy 
w yrugow any przez maszynę. 
Jest to w ięc rzemiosło jedne z 
najp iękniejszych .

Pilność, doświadczenie, zręcz­
ność i zrozum ienie m uzykalne 
uzasadniają teraz i zawsze po­
wodzenie rzemiosła.

B. B.

hodowli, zaś rzemiosło rzeźnic- 
ko - wędlin a rskie, zostało z ru j­
nowane, a źródło dochodów pły 
nące dla Państw a z podatków  
płaconych przez to rzemiosło — 
wyschło, zw raca się do W ładz, 
ażeby zapoznawszy się z dzia­
łalnością k arte lu  bekonowego, 
w zięły w obronę zagrożone war 
sztaty pracy  rzem iosła rzeźnic- 
ko-wędli>niarsk:ego.

„Kupiec Polski we Franc ji44 
(Nr. 3) podając u°hw aly  Rady 
G łów nej Związku Kupców i Rze 
m ieślników  P obk ich  we F ran- 
3ji donosi, że IY W alny Zjazd 
powoła do żvcia p rzy  Z w azk u  
W idzia ł Czeladniczy, którego 
celem winno być zgrupow anie 
młodych rzem ieślników  pol­
skich tir em igracji we F rancji, 
dla podniesienia in te lek tu a ln e­
go i pogłębienia w iedzy facho­
w cu

Piekarz Polski w  Nr. 11 w
spraw ozdaniu z zebrania infor­
m acyjno - gospodarczego Człon­
ków Stow arzyszenia W łaścicieli 
P iekarń  R. P. z terenu  m. st. 
W arszaw y podkreśla oświadcze­
nie p. D yr. Z-ku Tzb Rzem. Si­
korskiego, że istn ieje  możli­
wość, iż spraw a rozgraniczenia 
p iekarstw a od cukiernictw a nie 
znaidzie się na porządku obrad 
R ady Związku Tzb Rzem. ponie­
waż Związek Tzb jest już w po­
siadaniu tak ie j ilości odnośnych 
m ateriałów , k tó ra  pozwala 
przedstaw ić M inisterstw u P. i
H. do definityw nego zatw ier­
dzenia ostateczną opinię Zwiaz 
ku w spraw ie rozgraniczenia 
p iekarstw a od cukiernictw a.

Biuletyn Informacyjny I. R. w 
Kielcach (Nr. 3) donosi o śm ier­
ci m istrza kraw ieckiego, ś. p. 
Stefana Smuffi. Ś. p. Smuga bra ł 
czynnv udział w  nracv  społecz­
no-ku ltu ralnej. Bvł pierw szym  
prezesem I. R. w  Kielcach.

W tym  samym num erze poda­
je  rezohm ię zebrania Związku 
Rzem ieślników  C hrześcijan  w  
Radom iu z ll.TTI b. r., w k tó rej 
Związek ten zw raca się z ape­
lem do I. R. w Kielcach, do pod­
jęcia kroków  zm ierzających do 
podięcia budow y Domu Rze­
mieślniczego w Kielcach. W po­
wyższe r spraw ie Związek Rze­
m ieślników  C hrześcijan  w  R a­
domiu starać się będzie okazać 
ja k n a jd a le j idącą pomoc i po­
parcie.

Sła ła  Komisja Usprawnienia Przewozów  
w M inisłersłw ie Komunikacji

Rozporządzeniem  M inistra Ko­
m unikacji z dnia 24 lutego b. r. 
powołana została S tała Komisja 
dla spraw  przewozowych jako  
organ inform acyjno - doradczy, 
pow ołany do ustalan ia p lanu  
przewozów i ich uspraw niania. 
Przew odniczącym  Komisji jest

Pokłosie prasowe
„Obuwnik44 (Katowice) w Nr. 

13 w zw iązku z pogłoskami o 
wzmożeniu akcji ekspainzyjnej 
Sp. Akc. „Bata“ w a rty k u le  „Ba­
ta ruszy do a tak u ” uważa, że 
akc ją  w alki z zalewem rynku  
przez Spółkę „B ata” należy za­
interesow ać całe społeczeństwo.

„Przemysł Skórny44 (Poznań) 
z 18 b. m. w a rty k u le  „Blaski i 
nędza b ranży  skórn iczej” mówi 
o b. cieżkiem położeniu kupców  
skórników . N iektórzy z nich ra ­
tu ją  się w yrobem  galan te rji skó 
rżanej lecz i oni muszą walczyć 
z konkurencją  chałupników . Na 
tom iast położenie przetw órców  
skóry—szewców jest w prost k a ­
tastrofalne. Tym. ostatni kęs 
chleba odb iera ją  w arszta ty  ..Ba 
ty ”. A rtyku ł kończy się apelem 
do władz centralnych  o zagwa 
rantow anie by tu  szewców odpo­
w iednią ustaw ą, ja k  to się stało 
w Niemczech, F rancji i Szw aj- 
carji.

„Gazeta Przemysłu Rzeźnic- 
kiego44 (Poznań, Nr. 33 z 18.III) 
w  a rty k u le  „W walce </. bezro­
bociem ” w ykazu je , że w napo- 
rze bezrobocia na  życie gospo­
darcze niie można ograniczyć się 
do reform y systemu świadectw  
przem ysłowych, ale trzeba 
znieść i inne w ięzy kręm ijące, 
ja k  rozporządzenie o dozorze 
mięsnem i przetw oram i m ięsne­
mi, k tó re  n akazu ie  likw idację 
szeregu przedsiębiorstw , niepo- 
siadających luksusow ych u rzą­
dzeń oraz w adliw ą ustaw ą p rze­
mysłową, odbiera jącą praw o go

d y rek to r D epartam entu  Ruchu 
Kolejowego M inisterstw a Ko­
m unikacji. W pyicach Komisji, 
k tórej pierw sze posiedzenie od­
będzie się dnia 17 kw ietn ia 
b. r. weźmie udział Związek 
izb Przemysłowo - Handlow ych.

spodarczego działania cechom a 
Związki cechów skazuje na li­
kw idację.

Rękodzieło i Przemyśl (K ra­
ków, z 15.111) w a rty k u le  „W y­
chowanie term inatorów ” (t-szy 
z cyklu) czyni uwagę, że we w y 
chowaniu uczni, m istrzom  m u­
szą dopomóc rodzice, ulepszona 
szkolą dokształcająca, oraz cale 
społeczeństwo.

„Gazeta Przemysłu Rzeźnic- 
kiego44 (Poznań, z 22.III za­
mieściła ciekaw y refera t p. T. 
Pleskaozyńskiego p. t. „K artel 
bekońianski w walce z rzem io­
słem rzeźni cko - węd 1 im i a r skirn ‘ ‘. 
A utor w ykazaw szy w refaraeie, 
że bekoniarstw o nie przyniosło 
korzyści Państw u, gdyż bilans 
handlu  zagranicznego na odcin­
ku eksportu zm alał (eksporte­
rzy  przestali dbać o podniesie­
nie jakości tow arów ), rolnictw o 
nie osiągnęło rów nież pożytku, 
gdyż ceny płacone za bekon są 
niskie i :nłe p o k ryw ają  kosztów

B i u r o  O  r g a n i z a c y j n o -  
H a n d l o w e  R z e m i o s ł a  

Zw igzku Izb Rzem ieślni­
czych B. O . H. R. 

inform uje o dostawach  

państwowych i pryw atnych

itllllllllillllliliillil!
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Z ŻYCIA  SAMORZĄDU RZEMIEŚLNICZEGO  
I O RGANIZACYJ RZEMIEŚLNICZYCH

Z  Izby Rzemieślniczej w Łodzi
RZEMIEŚLNICZA WYSTAWA— 

TARGI W ŁODZI.
P ro tek to ra t nad organizu jącą 

się w Łodzi Rzem ieślniczą W y- 
SLawą - la rg a m i w r a r i tu  Sta- 
szyca raczy i oojąć Ran W ojewo­
da Łódzki A leksander Rlauke - 
Nowak. iNapiynąi ju z  caiy sze­
reg zamówień na sioiska w p a­
w ilonie przeznaczonym  n a  rze­
miosło stolarskie. Rawilon ten 
będzie rew ją  najp iękn ie jszych  
m ebli o najróżnorodniejszym  
charakterze, poczynając od luk ­
susowych stylow ych kom ple­
tów pokojow ych, nowoczesnych 
mebli b iurow ych i szkolnych, a 
kończąc n a  kom pletach wyso­
kie j w artości w ykonania, p rze ­
znaczonych dla niew ielkich, no­
woczesnych m ieszkań i kaw aler­
skich pokoi, dostosowanych w 
cenie do potrzeb i możliwości 
m aterja inych  najszerszych mas 
społeczeństwa.

W paw ilonie ogólnym  zapo­
w iada się niezm iernie ciekaw ie 
pokaz uruchom ionych na Wy­
staw ie różnorodnych w arszta­
tów rzem ieślniczych. Budzą też 
znaczne zainteresow anie stoiska 
szkół rzem ieślniczych zawodo­
wych i dokształcających, k tó ­
rych eksponaty w ykażą zarów ­
no stosowane w nich nowe me­
tody nauczania, organizacji p ra ­
cy i nowe m etody produkcji.

W ystaw a - Targi o tw arta  bę­
dzie w dniu 17 m aja r. b: i trw ać 
będzie do dnia 7 czerw ae r. b.
ZNIŻKA OPŁAT ZA EGZAMI­
NY CZELADNICZE, MISTRZO­
W SKIE I KW ALIFIKACYJNE.

Izba Rzemieślnicza w  Łodzi 
pow iadam ia, że stosownie do 
rozporządzenia M inisterstwa 
Przem ysłu i H andlu z dniem 1 
m arca r. b. ustala się n astęp u ją ­
ce opłaty:
za egzamin m istrzow ski—zł. 60, 
za egzamin czeladniczy — zł. 20, 
za egzamin kw alifikacy jny  — 
zł. 40, za w ydanie zaświadczenia 
o praw ach nabytych zł. 10.

P rzystępu jący  pow tórnie do 
egzam inu opłaca staw kę w w y­

sokości zł. 15 p rzy  egamiuiie cze­
ladniczym ,, a zł. 30 przy  egzam i­
nie kw alifikacyjnym . Zniżka 
p rzy  pow tórnym  egzaminie m i­
strzow skim  uzależniona je st od 
decyzji Prezesa izby.

OPŁATY ZA REJESTARCJĘ 
UMÓW.

Za zatwierdzenie umów za­
wieranych przed Cechami Izba 
nie będzie pobierać żadnych o- 
płat, a jedynie gr. 50 za w ypisa­
nie legitymacji. W w ypadku 
k iedy  z b raku  odpowiedniego 
Cechu w danym powiecie zacho­
dzi konieczność zawarcia umowy 
przed Izbą, opłata w tym w ypad­
ku  wynosi zł. 10. Jeżeli zaś w da­
nej miejscowości cech istnieje, 
a umowa zawierana jest przed 
Izbą opłata wynosi zl. 15.

ZEBRANIE ZARZĄDÓW CE­
CHÓW W KOLE I KONINIE.

Dnia 18 b. m. odbyło się w 
Koninie a następnie w Kole ze­
brania Zarządów, wszystkich 
cechów tamtejszego terenu. Z 
ramienia Izby Rzemieślniczej w 
Łodzi udział w zebraniu wzięli 
pp. Prezes St. Kopczyński i D y ­
rektor St. Dobosz.

Na porządku dziennym zebra­
nia była sprawa podziału m. Ko­
nina i Koła oraz okolic na rejo­
ny lustracyjne w celu dokona­
nia lustracji warsztatów rzemie­
ślniczych prowadzonych nielegal 
nie albo kształcących uczniów 
niezgodnie z przepisami. Zebra­
niom przewodniczył Prezes Izby 
p. Stanisław Kopczyński. 
Dłuższy referat o znaczeniu lu ­
stracji, potrzebie oraz sposobie 
je j  dokonywania wygłosił D y ­
rektor Izby. Po referacie w yło­
niła się długa i ożywiona dysku­
sja, w której szczegółowo omó­
wiono wszelkie trudności i zwią­
zane z lustracją  warsztatów oraz 
dokonano podziału m. Koła i Ko­
nina razem z okolicami na czte­
ry  re jony  lustracyjne, a tem sa­
mem utworzono po cztery Komi­
sie tak w Kole, ja k  i w Koninie, 
składające się z 12 członków i 2

zastępców. Pozatem  omówiono 
caiy ozereg spraw  dotyczących 
p rac  izpy i poirzeb tamtejszego 
rzemiosła.

W jvoninie po zakończeniu 
zebrania rre z e s  i D yreanor izpy 
zwiedzili now ozorganizowaiią 
Spółdzielnię Sioiaroicą, k tó ra  
u.t,ięKi aKtywnosci tam tejszych 
stoiarzy ma duze szanse rozwo­
ju  oraz odpyli Łonlerencję z dy- 
reicLorem Ł asy  K om unalnej w 
Koninie łącznie z przedstaw icie­
lami Cechu btolarzy dla uzy­
skania kredytów  na wzmozeme 
dz.aialnosci now outw orzonej 
Spółdzielni, k tó re j w ten  sposób 
umożliwiłoby się w ykonyw anie 
otrzym anych zamówień.

W Kole o godz. 17-ej odbyło 
się W alne Zebranie Rady Rze­
m ieślniczej, na k tórem  omówie­
niu szczegółowo spraw ę p rze­
kształceń,e R ady Rzem ieślni­
czej na Związek Rzemieślników 
C hrześcijan  w Kole. Postanow io­
no zwołać na dzień 5 kw ietnia 
r. b. Walne Zebranie Rady celem 
zm iany sta tu tu  oraz dokonania 
w yboru władz i zgłoszenia swe­
go przystąp ien ia  do Związku 
Stow arzyszeń Rzem ieślników 
C hrześcijan  w W arszawie.

WYROK W SPRAW IE O FAŁ­
SZOWANIE KSIĄŻECZEK 

CZELADNICZYCH.
W ydział K arny Sądu O kręgo­

wego w O strow iu Włkp. po roz­
poznaniu w dniu 7.II.1936 r. 
spraw y F ranciszka Golca, Mi­
chała Czerniejew skiego, M icha­
ła Bartczaka i F ranciszka Osię- 
gLiwskiego oskarżonych o pod­
robienie książeczek czeladni­
czych i usiłow anie użycia ich, 
postanow ił:

1) oskarżonych Franciszka 
Golca, M ichała C zern iejew skie­
go uznać w innym i w ystępku z 
art. 23, 187 K. K. i zato skazać 
ich po m yśli tychże przepisów  
każdego na karę  w ięzienia po 6 
miesięcy.

2) O skarżonych B artczaka Mi­
chała i Osięgfowskiego F ranci­
szka uznać w innym i w ystępku z 
art. 27 i 187 K. K. popełnionego 
w dwóch w ypadkach i zato ska­
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zać ich po m yśli tychże p rzep i­
sów: osk. B artczaka za każcly z 
czynów na k arę  w ięzienia po 6 
miesięcy, zaś osik. Osięgłowskie- 
go za każdy  z czynów na karę  
w ięzienia po 8 miesięcy.

3) Na zasadzie art. 3 ustaw y 
o am nestji z dnia 2.1.36 r. daro ­
wać w yżej orzeczone k a ry  osk. 
Bartczakow i, Golcowi i Czernie-

jew skiem u w całości, zaś Osię- 
gtowskiem u złagodzić w yżej o- 
rzeczone k a ry  o połowę, tw orząc 
na zasadzie art. 31 K. K. łączną 
karę w ięzienia przez 7 miesięcy.

4) Na zasadzie art. 58 K. K. za­
liczyć oskarżonem u Osięgłow- 
skiem u na poczet k a ry  okres 
tymczasowego aresztow ania od 
dnia 18.X.35 r.

Z Izby Rzemieślniczej w Kielcach
O dbyło się posiedzenie Zarzą­

du Izby pod przewodnictw em  
Prezesa Izby p. E dw arda Balce­
ra i p rzy  w spółudziale p. Mgr. 
W. W ojtowicza, delegata P. Mi­
n istra  Przem ysłu i H andlu. W 
posiedzeniu w7zięli udział W ice­
prezes Izby p. Stanisław  Lorens, 
Członkowie Zarządu Izby pp. 
Adam Musiał, H. L. G oldsztajn 
i Feliks Siłuszek, oraz pp. D y­
rek tor Izby G. Axentow icz i Za­
stępca D yr. Jan Korsak.

O brady  Zarządu Izby trw ały  
przeszło 10 godzin, w ciągu k tó ­
rych omówiono szereg spraw  fi­
nansowo - gospodarczych Izby i 
innych o znaczeniu ogólno rze- 
mieślniczem. Z załatw ionych 
przez Zarząd Izby spraw  na 
szczególną uwagę zasługują na­
stępujące:

1) W ysłuchano i p rzy ję to  do 
wiadomości złożone spraw ozda­
nie przez Prezesa Izby z p rze­
biegu konferencji rzem ieślniczej
zwołanej przez M inisterstwo 
Przem ysłu i H andlu w  dniu 4 
m arca r. b. oraz przez D y rek to ­
ra Izby z przebiegu prac N arady 
G ospodarczej, zw ołanej w 
dniach 29 lutego do 2 m arca r. b. 
przez Prezydjusm R ady M inist­
rów w W arszawie.

2) P rzy ję to  do wiadomości za­
tw ierdzony przez P. M inistra 
Przem ysłu i H aniu  budżet Izby 
na rok 1936, k tó ry  zarówno w 
w ydatkach ja k  i dochodach za­
m yka się sumą zł. 135.580. W 
zw iązku z budżetem  ustalono 
m aksym alne staw ki za egzam i­
ny przeprow adzane przez Izbę 
oraz w ydaw ane zaświadczenia o 
kw alifikacjach  zawodowych. O- 
p ła ty  te wynoszą: za egzamin
m istrzowski zł. 60, za czeladni­
czy zł. 20, za egzam in spraw dza­
jący (kw alifikacyjny) zł. 40, za 
wniosek Izby w spraw ie dyspen" 
sy z art. 146 praw a przem ysło­
wego zł. 20 i za zaświadczenie o

posiadaniu praw  nabytych  do 
samoistnego w ykonyw ania rze­
miosła zł. 20. Staw ki te będą 
przez Izbę pobierane od peten ­
tów, ak ta  k tó rych  do Izby w p ły ­
nęły po dniu 29.11.1936 r.

3) Odnośnie opłat re je s tra c y j­
nych Zarząd Izby ustalił nastę­
pujące staw ki re je stracy jn e : za 
re je strac ję  przez Izbę umów o 
naukę rzem iosła zaw ieranych 
przed Cechami rzemieślniczemi, 
wyznaczono opłatę zł. 10 k tó ra 
całkowicie będzie przypadać 
Cechowi, za re je s trac ję  umowy 
zaw artej przed Zarządem M iej­
skim lub Gminnym w m iejsco­
wości, w której je s t Cech dane­
go zawodu opłata wynosić bę­
dzie zł. 10 na rzecz Izby Rzem ie­
ślniczej, oraz za re je s trac ję  u- 
mowy o naukę, zaw arte j przed 
Zarządem M iejskim  lub Gm in­
nym w miejscowości gdzie n ie­
ma Cechu danego zawodu opła­
ta w ynosić będzie zł. 10 na rzecz 
Izbv, za um ierzytelnienie św ia­
dectw a przebytego czasu nauki 
w rzem iośle lub ukończenia te j­
że Cechy pobierać będą mogły 
zł. 10 natom iast Izba żadnych o- 
plat z tego ty tu łu  pobierać nie 
będzie. Powyższe opłaty  re je ­
stracy jne  dotyczą rów nież spraw  
wniesionych do Izby po dniu 
29.11.1936 r.

4) Ustalono nowe e ta ty  w b iu ­
rze Izby oraz w  Biurze O rgan i­
zacyjno - H andlow em  Rzemio­
sła przy  Izbie K ieleckiej.

5) Uchwalono w ydatkow ać 
pewne kw oty na utrzym anie 
d iura InformaCYmeso Izby w 
Sosnowcu oraz kom isji Gospo­
darczej w Częstochowie.

6) Uchwalono udzielić zapo­
mogę Szkole D okształcającej 
Zawodowej w  Kielcach oraz 
subsydjum  dla organizow anej 
przez izbę Rzem ieślniczą bursy 
dla term inatorów  w Kielcach.

7) W zw iązku z zapytaniem  
Związku Izb Rzem ieślniczych w

W arszawie Zarząd Izby w ypo­
w iedział się za zaliczeniem za­
wodu „w yrób szkieł dętych11 do 
rzędu zawodów rzem ieślniczych.

8) P rzy ję to  do wiadomości 
w ydane przez Urząd W ojew ódz­
ki w Kielcach na skutek starań  
izby zarządzenie do Starostw  i 
Zarządów M iejskich w spraw ach 
ścigania fuszerstw a i partactw a 
w rzem iosłach budow lanych.

Nadto poruszono szereg spraw  
z dziedziny przeprow adzanych 
przez K omisje Egzam inacyjne 
Izby — egzaminów na czeladni­
ków i mistrzów, a także szereg 
spraw  bieżących o mniejszem 
znaczeniu.

Z  Izby Rzemieślniczej 
w Lublinie

Z ŻYCIA PIEKARZY WOJE­
WÓDZTWA LUBELSKIEGO.

W dniach: 8 m arca w Lublinie 
i 15 m arca w Sokołowie-Podla- 
skim odbyły  się W alne Zebra­
nia m iejscowych Cechów P ie­
karskich.

Tematem obrad  by ły  następu­
jące spraw y: 1) przynależenie
do Stow arzyszenia W łaścicieli 
P iekarń w W arszawie. 2) p rze­
pisów7 o m echanizacji p iekarń ,
3) nierozgraniczania p iekarstw a 
od cukiernictw a, 4) w ypieku w 
niedzielę i święta, 5) w yłącznej 
sprzedaży pieczyw a filjach 
p iekarń . 6) o tw ieran ia  nowych 
p iekarń  oraz 7) prenum erata  
w ydaw nictw a „P iekarz Polski11.

Na Zebraniach powyższych 
obecny by ł radca Izby Rzemieśl­
niczej w Lublinie i starszy Ce­
chu P iekarzy  w Siedlcach, p. 
Józef Kling.

Jak  w idać z powyższego po­
rządku dziennego obrady  obfi­
tow ały w pow ażny i niezm ier­
nie na czasie m aterja!, k tó ry  w y 
w ołał ożywioną dyskusję.

Uchwalono szereg rezolucyj, 
k tóre zostaną złożone odnośnym 
Władzom do rozpatrzenia.

Na uw agę rów nież zasługuje 
fakt, że dwie organizacje Podla­
skie ja k  Cech P iekarzy  i Tow a­
rzystw o Rzemieślnicze w  Soko- 
łowie-Podlaskim, nadały  p. Jó­
zefowi Klingowi z Siedlec ty tu ł 
członka honorowego, w ręczając 
mu dnia 15 m arca odpowiedni 
dyplom  za w ybitne zasługi na 
polu organizacyjno-rzem ieślni- 
czem.
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Z  Izby Rzemieślniczej w Stanisławowie
KURS BUDOWNICTWA BETO 
NOWEGO I ŻELBETOWEGO.

W w yniku  odbytej w styczniu 
b. r. w Izbie Rzem ieślniczej w 
Stanisław owie konferencji z u- 
działem  D yrek to ra  Insty tu tu  
Przem ysłowego dla Małopolski 
W schodniej we Lwowie, na k tó ­
re j omówiono spraw ę urządze­
nia kursów  specjalizacji zawo­
dow ej w roku 1936, Izba Rze­
m ieślnicza w Stanisław owie zor­
ganizowała kurs budow nictwa 
betonowego i żelbetowego, k tó­
ry  trw ał od 18 lutego do 9 m ar­
ca 1936 r. N auka odbyw ała się 
w sali posiedzeń Izb codziennie 
za w yjątk iem  świąt od godziny 
17 — 19-tej, na podstaw ie planu 
w ykładów  ustalonego poprzed­
nio z Instytutem .

W ykładow cą na kursie był 
w ybitny  fachowiec inż. Mieczy­
sław Stencel, K ierow nik O ddzia­
łu Kanałowego, W ydziału Tech­
nicznego Zarządu M iejskiego w 
Stanisławowie. Na kurs zgłosiło 
się początkowo 81 reflektantów , 
jednakow oż z powodu rozpoczę­
tego sezonu budow lanego w ielu 
z nich m usiało odejść, ta k  że 
kurs w ysłuchało do końca około 
40 kandydatów .

W edług zawodów w kursie  u- 
c-zestniczyli w szyscy kon tro le­
rzy  nadzoru budow lanego i dro- 
gom istrz Zarządu M iejskiego 
miejscowego, liczni członkowie 
tut. Cechu G rupy  M istrzów Bu­
dowlanych, betoniarze, młodzież 
z zawodów budow lanych, oraz 
przedsiębiorcy budow lani. O pła 
ta za kurs w ynosiła zł. 5 od u- 
ezestnika. Na zakończenie w 
dniach 10 i 11 m arca 1936 na za­
proszenie Izby inż. H enryk  
Krausz. właściciel przedsiębior­
stwa budow lanego prow adził 
specjalne w yk łady  na tem at tor-

kretnictw a, k tó re  w zbudziły o- 
gólne zainteresow anie. Należy 
zaznaczyć, że w latach poprzed­
nich odbył się av Stanisławowie 
staraniem  Insty tu tu  kurs robót 
żelbetow ych w czasie od 20 lu ­
tego do 15 m arca 1930 na którym  
w ykładał inż. Nechay.

II KURS BARWIENIA I POLI 
TURÓW ANIA DRZEWA.

Staraniem  Izby Rzem ieślni­
czej w Stanisław ow ie odbył się 
w czasie od 2 — 15 m arca 1936 r. 
w lokalu Szkoły Powszechnej 
Żeńskiej im. król. Jadw igi w Sta 
nisławowie, II kurs barw ienia 
(bejcowania) i politurow ania 
drzewa. N auka odbyw ała się co­
dziennie za w yjątk iem  św iąt od 
godz. 14 — 18-tej na podstawie 
program u zatwierdzonego przez 
Instytut Przem ysłow y dla Ma­
łopolski W schodniej we Lwo­
wie. k tó ry  dał do dyspozycji 
kursu  potrzebne chem ikalja. In ­
struktorem  kursu  był m ajster 
stolarski specjalista w dziale 
meblowym Stanisław  Paw likow ­
ski ze Stanisławowa.

Na kurs zapisało się 23 kan d y ­
datów z czego tylko 16 kurs u- 
kończyło. Uczestnikam i kursu 
byli przew ażnie stolarze chrze­
ścijanie, oprócz nich dwóch in ­
żynierów  kolejow ych, in s truk ­
tor i k ilk u  uczniów m iejscowej 
Państw ow ej Szkoły Przem ysłu 
D rzewnego. O płata za kurs w y­
nosiła jednorazow o zł. 5 od ucze­
stnika.

Z ram ienia Izby oba ku rsy  
nadzorował D yrektor Izby.

Pozatem D yrek to r Insty tu tu  
Przem ysłowego dla Małopolski 
Wschodniej inż. Tatarczuch w 
międzyczasie lustrow ał wspom ­
niane kursy.

W uroczystościach zam knięcia 
kursu  wziął udział Prezes Izby,

k tó ry  złożył podziękowanie p re ­
legentom za ich rzeczową p ra ­
cę dla dobra rzemiosła. Nako- 
niec miała miejsce wspólna fo­
tograf) a.

Z  Izby Rzemieślniczej 
we Lwowie

DNIE URZĘDOWANIA IZBY 
LWOWSKIEJ.

W dniach 2 i 3 m arca b. r. od­
b y ły  się t. zw. dnie urzędow a­
nia Lw ow skiej Izby Rzem ieślni­
czej w B orysław iu dla rzemiosła 
pow iatu drohojiyckiego. Zwią­
zane z tem zebrania odbyły się 
w obu m iejscowościach w loka­
lach S tow arzyszenia „G w iazdy1' 
p rzy  bardzo licznym  udziale sa­
m oistnych rzem ieślników, m ie j­
scowych radców M. K óstlera i J. 
Tarnaw skiego, starszych i pod- 
starszych Cechów oraz członków 
kom isyj egzam inacyjnych. Na 
Zebraniach tych poruszone i o- 
mówione zostały n a jak tu a ln ie j­
sze zagadnienia rzem ieślnicze, a 
delegaci Izby w osobach wice­
prezesa Ilo rnunga i dyrek to ra  
D ra H am erskiego udzielili sze­
reg w yjaśnień , załatw iając w 
ten sposób na m iejscu wiele 
spraw  ogólnej natu ry . W obu 
m iejscowościach odbyły się rów ­
nież w tych dniach k ró tk ie  k u r ­
sy dla członków kom isyj egza­
m inacyjnych, k tórych  celem b y ­
ło u jednostajn ien ie  sposobu p ro ­
wadzenia egzaminów czeladni­
czych i zawodowych, zwłaszcza 
w k ie runku  ustalenia zakresu 
wiadomości teoretycznych i 
p rak tycznych jak ie  kandydaci 
muszą posiadać. Liczne obesła­
nie powyższych zebrań, rzeczo­
wa na nich dyskusja  świadczą o 
żywem zainteresow aniu, jak ie  
budzą „dni" Izby Rzem ieślniczej, 
urządzane poza je j  siedzibą.

PODATKI I USTAWODAWSTWO PODATKOWE
Kalendarz podatkowy na miesiqc kwiecień
3-go Term in w płacenia podat­

ku  od energ ji e lek tryczne j za 
czas od 16 do 31 marca.

7-go Term in w płacania po­
trąconego pracow nikom  podatku 
dochodowego (Dział II) od upo­
sażeń służbowych, em ery tur,

ren t i w ynagrodzeń za najem ną 
pracę oraz specjalnego podatku
od w ynagrodzeń w ypłacanych z 
funduszów publicznych.

20-go T erm in w płacenia po­
datku  od energ ji e lek trycznej za 
czas od 1 do 15 kw ietnia.

25-go Term in płatności zalicz­
ki miesięcznej na poczet podat­
ku  przem ysłowego od obrotu (za 
miesiąc marzec) przez przedsię­
biorstw a handlow e I i II kate- 
gorji handlowej oraz przedsię­
biorstw a przem ysłowego ł — V 
k ategorji przedsiębiorstw  prze­
mysłowych, prow adzące księgi 
handlowe.
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30-go Term in płatności podat­
ku  gruntow ego. Nadto w inny 
być uiszczone wszelkie podatki, 
k tórych  term in płatności pirzy-

W zw iązku z rozporządzeniem  
M inistra sk a rb u  z dnia 10 lutego 
1936 r. w ydanego w porozum ie­
niu z M inistrem  Skarbu  — p rzy ­
pom inam y:

1) że u rzędy  skarbow e pow ia­
domią płatn ików  pisem nie w 
term inie do dnia 31 m arca 1936
r. o zaliczeniu przedsiębiorstw a 
do jed n e j z w ym ienionych w § 3 
rozporządzenia grup ryczałlu. 
Uwaga: G rupy rycza łtu  od zł. 
20 do 750 zł.; w kw otach tych 
mieszczą się już  wszelkie dadat- 
ki do podatku przem ysłowego 
od obrotu oraz danina m a ją tko ­
wa, p rzypadająca  od obrotu 
przedsiębiorstw  przem ysłow ych 
i handlow ych (pracowni rze­
mieślniczych), tudzież część o- 
p ła t stem plow ych;

2) że p ła tn ikow i przysługu je 
praw o, w ciągu 14 dni od dorę­
czenia zaw iadom ienia złożenie 
do urzędu ‘karbow ego  pisemrne-

W dniu 24 bm. odbyło się pod 
przew odnictw em  p. prof. D ra  A. 
K rzyżanow skiego drugie z kolei 
posiedzenie K om isji Podatko­
wej, pow ołanej w grudniu  r. ub. 
p rzez P. M inistra Skarbu. Na po­
siedzeniu tem byli obecni: p. p. 
W icem inister Skarbu F. Śwital- 
aki i W icedyrektor D ep arta ­
m entu  Podatkow ego D r. j. Ł u­
bów cki oraz naczelnicy w y­
działów  — J. Rejs i A. Bowbel- 
ski. Sam orząd G ospodarczy re ­
prezentow ali przedstaw iciele or- 
ganizacyj rolnictw a, przem ysłu 
i hand lu  oraz rzem iosła. W po­
siedzeniu tem wzięli rów nież 
udział w ybitni przedstaw iciele 
nauki oraz delegat Związku w ła­
ścicieli nieruchom ości. Na posie­
dzeniu rozpatryw ano p ro jek ty  
rozporządzeń M inisterstw a S kar­

pada w ciągu miesiąca marca,
np. podatki rozłożone na ra ty  
i t. p.

go w niosku o zaliczenie p rzed­
siębiorstw a do innej grupy  ry ­
czałtu, niż to w ym ieniono w za­
wiadom ieniu. W niosek tak i nie 
podlega opłacie stem plow ej;

3) ze w razie nieosiągnięcia 
p o r o z unui e n i a, p r  z e ds i ębi o rst w o 
p ła tn ika  zostaje w yłączone spo­
śród przedsiębiorstw  op łacają­
cych zryczałtow any podatek i 
podlegać będzie opodatkow aniu 
podatkiem  przem ysłow ym  od ob­
rotu  na zasadach ogólnych.

W interesie wtęc licznych  
płatników - rzemieślników opła­
cających podatek przemysłowy 
od obrotu w formie ryczałtu, le­
ży terminowe udzielanie odpo­
wiedzi na zawiadomienia urzę­
dów skarbowych. Nadmienić na­
leży, iż Samorząd Gospodarczy 
Rzemiosła pozytyw nie ustosun­
kowuje się do zagadnienia ry­
czałtu, t. zw. „ugody między 
płatnikiem a urzędem sknrbo- 
wym“.

bu o podatku  od nieruchom ości 
i państwowego podatku docho­
dowego.

Powyższe p ro jek ty  zostały 
w szechstronnie omówione, co w 
rezultacie spowodowało zgło­
szenie szeregu uw ag i wniosków 
zarówno ze strony  p rzedstaw i­
cieli sfer naukow ych, ja k  i przed 
staw icieli organizacyj Sam orzą­
du Gospodarczego.

S fery gospodarcze m. in. p ro ­
ponu ją : aby  nortny odpisów na 
am ortyzację przedm iotów  m a­
ją tkow ych  m ogły być na  żądanie 
p ła tn ik a  podwyższone w razie 
faktycznego dłuższego ich zuży­
cia; aby  b y ły  potrącane sk ład­
ki na rzecz zrzeszeń i związków 
zawodowych; również wyrażono 
pogląd, aby z dochodu m ogły 
b yć  potrącane w szelkie w ydat­

k i związane z przystosow aniem  
w arsztatów  do wymogów pracy 
i t. p.

Poza tem i kw estjam i n a tu ry  
ogólnej delegat Sam orządu Gos­
podarczego Rzemiosła zgłosił 
wnioski w s-prawie unorm ow a­
nia: kwestjii stosowania norm  
szacunkow ych dla podatku (art. 
32 O rdynacji podatkow ej) przy 
w ym iarze podatku  dochodowego 
na rok podatkow y 1936, ulg ro­
dzinnych z art. 27 ustaw y o pod. 
dochodowym oraz m iarodajnego 
w yjaśnienia, że uposażenie p ra ­
cowników insty tucyj Sam orządu 
Gospodarczego Rzemiosła na te­
renie b. dzielnicy p rusk ie j jest 
wolne od dodatku do podatku 
dochodowego pobieranego na 
rzecz związków kom unalnych 
Niezależnie od powyższego Sa­
m orząd G ospodarczy Rzemiosła 
po o trzym aniu odpowiedzi od Tzb 

Izem ieślniczych, przedstaw i w 
ciągu bieżącego tygodnia Mini­
sterstw u Skarbu swą opinję w 
spraw ie zaprojektow anego roz­
porządzenia, dotyczącego podat­
ku dochodowego.

Z w iększen ie  udziału  
Zw iązku  Izb Przem ysłow o- 

Handlowych w Komisji 
Podatkow ej przy M in.

Skarbu

P. M inister Skarbu w yraził 
zgodę na zaproponow ane przez 
Związek Izb Przemysłowo - H an­
dlowych zwiększenie składu de­
legacji Zwiiązku do Komisji Po­
datkow ej przy M inisterstw ie 
Skarbu — nadesłał Związkowi 
Izb odpowiednie zaproszenie.

Na dodatkowo przyznane 
Związkowi Izb m iejsce w Komi­
sji w ydelegow any został D r. 
H erbert Sand. v icedyrektor Izby 
Przem ysłow o-H andlow ej w ł o ­
dzi.

B i u r o  O r g a n i z a c y j n o -  
H a n d l o w e  R z e m i o s ł a  
Z w ią z k u  Izb  R zem ieś ln iczych  

(B. O .  H. R )
U d z i e l a  p o r a d  h a n d l o w y c h

Z ry cza łto w an y  podatek przem ysłowy od 
obrotu dla drobnych przedsiębiorstw

na lata  1936  i 1937

O b ra d y  Komisji Podatkowej 
przy  Ministerstwie Skarbu



Nr.  13 R Z E M I O S Ł O Str. 19

O Ś W I A T A  W Y C H O W A N I E
Program  kursu dokształcającego zaw odow ego  

dla zawodu piekarskiego
W m yśl § 1 regulam inu komi- 

sy j egzam inacyjnych czeladni­
czych i m istrzow skich, d z ia ła ją ­
cych p rzy  W ydziale Rzemieślni 
czym Związku Kupców i Rze­
m ieślników  Polskich w e F rancji 
kandydaci do egzam inu dołącza 
ją  do podań w m iarę możności 
świadctwo ukończenia k u rsu  do­
kształcającego zawodowego. W 
w ykonaniu tego przepisu  został 
opracow any program  ku rsu  do- 
ksztacającego zawodowego dla 
zawodu piekarskiego.

Zarząd Związku Izb Rzemieśl 
niczych R. P. na posiedzeniu w 
dniu 12 m arca 1936 uchw alił p ro ­
gram  kursu  dokształcającego za 
wodowego dla zawodu p iek a r­
skiego, k tó ry  został przesłany 
Zarządowi Związku Kupców i 
Rzem ieślników Polskich we 
F rancji z zaleceniem stosowania 
go na kursach dokształcających 
zawodowych w zawodzie p iekar 
skim, urządzanych d la kan d y ­
datów  do egzaminu czeladnicze­
go i m istrzowskiego.

Treść program u ku rsu  je st na 
stępująca:
A. Część zawodowa (125 go­

dzin).
I. Materjałoznawstwo (20 godz.)

R odzaje i w łasności surowców 
’ m aterja łów  pomocniczych uży 
wanych w  piekarstw ie.

Rodzaje zboża. Żyto i pszeni­
ca. C horoby zboża. Szkodniki. 
Podstawowe wiadomości z mły- 
narstw a. N orm alizacja przem ia­
łu. O tręby. G atunki m ąki pszen­
nej i ży tn iej. Badanie jakości. 
Rozpoznawanie gatunków  i za- 
faszowań.

Składniki mąki, Sbrobia i glu 
ten. W łasności glutenu. W pływ  
tych składników  na zdatność pie 
karską mąki.

Przechow yw anie m ąki za leż­
nie od je j  jakości, p o ry  roku. 
Zagrzewanie się mąki. O bjaw y 
psucia się i sposoby zapobie­
gawcze.

D rożdże, kw asotw órcze bak- 
te rje . D rożdże piw ne i zbożowe. 
Siła pędna drożdży. P rzechow y­

wanie drożdży. Proszki i p łyny

słodowe (Diamalt ’ inne).
Woda tw arda  (wapienna) i 

m iękka W pływ  w ody na feranen 
tację.

Sól kuchenna. Mleko. Masło 
m leczarskie, tłuszcze roślinne ’ 
inne. Jaja . Zioła (mak, km inek, 
koper i t. d.). C uk ;er. G atunki u 
zyw ane w  piekarstw ie, pocho­
dzenie, zafałszowania, przecho­
w yw anie tych m aterjałów .

C eny o rjen tacy jn e  surowców 
i m aterja łów  pomocniczych.

II. Urządzenia techniczne pie­
karni (30 godzin).

N arzędzia i sprzęty. Dzieże, 
niecki, stągwie, szafie, stolnice, 
noże, skrobaczki, szczotki, zwil- 
żarki, łopaty, Stoły, półki, sto­
jak i, kotły , studzienki (lesze). 
N aczynia do m ierzenia wody. 
Wagi. Skrzynia, w orki do mąki. 
sita. M aszynv do przesiew ania 
mąki. M aszyna do m ięsienia cia­
sta. Blachy form y do ciast. Ma­
szyny do dzielenia i zaokrągla­
nia ciasta. U rządzenie do fe r­
m entacji podzielonego ciasta. 
M aszyny do ważenia i form ow a­
nia chleba, bułek i zw ijania ro ­
galików. M aszyny do mielenia 
bułek, trzepan ia w orków  i inne. 
Kosze. W ózki. W ozy do przew o­
żenia pieczywa.

Rodzaje i odm iany pow yż­
szych narzędzi, maszyn i u rzą­
dzeń. M aterja ły  z k tó rych  one 
są w ykonane. Sposób ich uży- 
cai. Zasady działania. W y d aj­
ność. Zalety, w ady. W łaściwe 
obchodzenie się z narzędziam i i 
m aszynam i oraz ich konserw a­
cja. Rodzaj i ilość po trzebnej e- 
nerg ji do napędu urządzeń me­
chanicznych.

Piece p iekarsk ie. Piece z opa­
laniem  bezpośredniem . Piec 
chlebowy opalany drzewem . Piec 
opalany węglem, koksem lub  ga 
zem. Części składow e kom ory 
p iekarsk ie j: pierś, czoło, trzon, 
sklepienie. Palenisko piersiowe, 
boczne. Piece jedno i dw upiętro 
we. Fundam ent. W yloty  na p rze­
wiew (odprow adzanie pary).

(Dalszy ciąg nastąpi.)

K U L T U R A
B ibljografja rzem ieśln icza

W Y D A W N IC T W A  O  C H A R A K TER ZE 
O GÓ LN O -RZEM IESLN ICZY M .

(Dalszy ciąg) 
Ilustrowane słownictwo narzę­

dziowe. Cz. I. Narzędzia rze- 
mieślniczo - warsztatowe.

Skorowidz alfabet. — str. 72. 
Gr. I. N arzędzia pom iarowe 

w arsztatow e i trasersk ie  str. 40.
Gr. II. N arzędzia do obróbki 

drzew a str. 72
Gr. III. N arzędzia ślusarskie 

str. 54.
Gr. IV. N arzędzia kow alskie 

str. 36.
Gr. V. N arzędzia ko tlarsk ie  

str. 14.
Gr. VI. N arzędzia blacharskie 

str. 24.
Gr. VII. N arzędzia i p rzy rzą­

dy do spaw ania i lutow ania 
str 28.

Gr. VIII. N arzędzia do m aszy­
nowej obróbki m etali str. 42.

Gr. IX. N arzędzia odlewnicze 
str. 12.

Gr. X. N arzędzia do robót pre- 
cyzyjnych  str. 8.

Gr. XI. N arzędzia e lek tro tech­
niczne str. 24.

Gr. XII. N arzędzia m alarskie 
str. 16.

Gr. XIII. N arzędzia i p rzy rzą­
dy pow różnicze str. 6.

Gr. XIV. N arzędzia rym arsko- 
siodlarskie str. 16.

Ogółem 456 stron — około 800 
rysunków  i nazw. W yd. C entr. 
Zakł. Zaop. Saperskiego Główna 
K sięgarnia W ojskowa, W arsza­
wa 1927. Cena 10 zł.

St. Skowron. Kalkulacja rze­
mieślnicza. „Nasza K sięgarnia”. 
C ena 2 zł.

j  K S IĄ ŻK I

^  ze wszysłkich dziedzin rzem io-
£  sł® w języku polskim  i obcym Ą
^  dostarcza szybko [i sprawnie Ą

1  K s l . ę g a r n i l a  IN a u k 'o V  a ^
£  W arszawa M arszałkowska 132 Ą
^  Tel. 2 -9 1 -6 8 . P.K.O. 2 7 .9 6 0 . |

^  P r e n u m e r a t a  c z a s o p i s m  [ z a g r a n i c z n y c h ,  g
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„A JE N C JA  W SC H O D N IA ", S p ó łk a  z ogr. odp. w  W arszaw ie , N ow y 
Św iat 16, p o d ję ła  się w y d a n ia  sp e c ja ln e g o ,

Warszawskiego Skorowidza Branżowego
zestaw ionego  w edług branż i zaw odów . C zy n i to, o p ie ra ją c  się na  w ie- 
lo le tn iem  dośw iad czen iu  i p ra k ty c e , k tó ra  w y k aza ła , że do ty ch czaso w e 
w sze lk ie  tego  ro d z a ju  w y d aw n ic tw a  n ie  o d p o w iad a ją  w łaśc iw em u celow i, 
a  w ięc n ie  in fo rm u ją  ja sn o  i p rz e j rz y ś c ie  o firm ac h  o d n o śn e j b ran ży .

N a to m ias t S k o ro w id z  ten  b ęd z ie  szybko  o r je n tu ją c y m  i zw ięźle  
u ję ty m  in faT ^ a tp ife tiw d la  w szy stk ich , p o sz u k u ją c y c h  w sto licy  ja k ie ­
goko lw iek  sfeK  p rz em y sło w y ch , h an d lo w y ch , rzem ieś ln iczy ch
i fin an so w y ch !- r fz y £ ie j if \c e n a  Skorow idza będzie bardzo niska, n iesp o ­
ty k a n a  dótyięm cj^/jw ' reasz^ph s to su n k a c h , a  to  celem  u d o stęp n ien ia  go 
n a jszersz 'y § i jk ^ o ę ę śg p l^ c z e jis tw a .

e ra ć  b ęd z ie  n a s tę p u ją c e  ru b ry k i:

- m n ie jsze
cj TaEryczne sk łady  poc]aniem  w szystkich
d) rzem ieś ln icy  [ 1 J
e) p rz e d s ta w ic ie le  j a tlresó w  odnośn y ch  b ra n ż y
f) hurtow nicy I 1 '
g) de ta liśc i
h) rzeczoznaw cy  sądow i J

S korow idz  ten  zostan ie  w y d an y  w n a k ła d z ie  kilkud ziesięciu  tys ięcy  
egzem plarzy, w cen ie  p o p u la rn e j, k tó ra  w yn iesie  w przedpłacie Zł. 6.— 
(bez kosztów  p rze sy łk i)  za  eg zem p la rz . Po w y d an iu  eg zem p la rz  b ędz ie  
ko sz to w ał d ro że j.

Sko row idz  b ęd z ie  zaw ie ra ł p rz e sz ło  50.000 ad resó w  w arszaw sk ich  
i fo rm a t jeg o  b ęd z ie  zb liżony  do fo rm a tu  w a rszaw sk ie j k s iążk i te le fo ­
n iczne j.

Z am ów ien ia  poszczegó lnych  eg zem p la rzy  w p rzed p łac ie , j a k  też  na 
og ło szen ia  p rz y jm u je  „ A je n c ja  W sch o d n ia" , W arszaw a, N ow y Św iat 16. 
T elefon  2-44-62.

Wł. Stiller i St. Skowron. Po- 
jedyńcza księgowość rzemieślni­
cza. Podręcznik. W arszawa 1932. 
Cena 3 zl.

II. K araśkiew icz. Kosztoryso­
w anie robót budowlanych. Opis 
pozycyj kosztorysow ych. Robo­
ty : ziemne, m urarskie, betono­
we. żelbetonowe, kam ieniarskie, 
posadzkowe, tynkow e, c iesie l­
skie, kow alskie i ślusarskie, sto­

larskie, blacharskie i dekarskie, 
szklarskie, zduńskie, m alarskie 
i brukarsk ie . Str. 187. Rok 1934. 
Koim. Wyd. Brat. Pom. polit. 
W arsz. Cena 6 zl.

Str. Krasuski. Kalkulacja war­
sztatowa. Podręcznik dla szkól 
zawodowych i do użytku prakt. 
Polecony przez Min. W. R. i O. 
P. Cena 1 zł. (w Bibljoteee In-

Z o s t a l y  o t w a r t e

K U R S Y  K R O J U  D A M S K I E G O
I P R A C O W N I A  D O Ś W I A D C Z A L N A

Pod k ie rown ic twem

Józefa Sierakowskiego
właściciela zakładu kraw ieck iego w Warszawie, ul. Ma­
zowiecka Nr. 2, b. wyk ładowcy na kursach dla na­
uczycieli  szkół zawodowych.

Dla przyjezdnych kurs przyspieszony.
Na żądanie K ie row n ic tw o  Kursów zapewnia mieszkanie z u trzymaniem lub bez. 
Na żądanie organizuje się kursy na prowincji przy m in imalnym kom p lec ie20 osób.

O d pow iedzi A dm inistracji
WPan J óze f  Śliwa w  Zamościu.  Z a ­

m ów ienie  na  p re n u m e ra tę  o trz y m a liś ­
m y, num ery  tyg. „R zem iosło" w y sy ła ­
my.

Centra lny  Z wiązek  Rzemieślników  
Ż yd ów  w  Polsce  —  O d d z ia ł  w  Wolo- 
żynie.  Ż ądane nu m ery  w ysła liśm y  za 
zaliczeniem .

IVPan Stanisław T y p ia k  -  W łodzi­
mierz.  N ależność od P a n a  w ynosi za  I 
k w arta ! 1936 r. zł. 2.—

Cech Zrzeszonych R zem ieśln ików  w  
Pruszkowie.  Ż ądany  nr. 11 p ism a wy.sła- 

"liśmy. R ach u n ek  za I i II kw . 36 r. jes t 
u regulow any .

Zarząd Cechu M istrzów Stolarskich  
i Rzemiosł P ok rew nych  me Lwowie.  
W szystkie num ery  w ysiano  i bieżące 
w y sy ła  się. P rosim y rek lam ow ać  na 
poczcie.

IPPan P aw eł  Małek ~  Ruda Śląska. 
N ależność od P an a  w ynosi zł. 11 gr. 60 
za czas od 1.1.35 r. od 31.3.36 r.

WPan Maciej S zy d la k  —  Pińsk.  Żą­
danego N -ru  8 z r. 1935 w ysłać nie m o ­
żem y, poniew aż je s t w ycze rp an y . G ro­
szy 20 za liczam y  na konto  p ren u m era- 
ty 1936 r.

iiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiniiii

B E Z S E N N O Ś Ć
W Y N I S Z C Z A  O R G A N I Z M

a p ow staje często  w skutek  zaburzeń  

układu nerw ow ego.
Zioła M ag istra  W olsk iego  „ P as iv e ro - 

sa“ z a w ie ra ją  ro ś lin ę  o w łasnośc iach  
u s p a k a ja ją c y c h  P ass iflo rę  (K w iat M ęki 
P a ń sk ie j) .  Ł agodzą  one  z a b u rz e n ia  s y ­
stem u  ne rw o w eg o  (n erw icę  se rca , bó le  
i z aw ro ty  g łow y, uczuc ie  n iep o k o ju ), 
sp ro w a d z a ją  k rz e p ią c y , n a tu ra ln y  sen 
i s to su ją  się w  c ie rp ie n ia c h  czy n n o śc io ­
w ych  u k ła d u  n erw ow ego . Ze w zględu  
n a  sw e łag o d n e  d z ia ła n ie  (pozbaw ione 
szk o d liw y ch  w p ły w ó w  ubocznych ) m o­
gą  b y ć  s to so w an e  bez  o b aw y  p rz y z w y ­
c z a je n ia  p rz e z  w szy stk ich  bez różn icy  
w ieku.

Z ioła ze znak . o ch r. „ P a s iv e ro sa “ do 
n ab y c ia  w a p te k a c h  i d ro g e r ja c h  
(sk ładach  ap teczn y ch ). W ytw órnia: 
M agister E. W olski, W arszaw a, Zło­
ta 14 in. 1.

C en y  ogłoszeń: ‘/i strony — zł. 300, l /» — zł. 160, ł /« — zł. 85, ós — zł. 45, 1/i« — zł. 22.50. W tek ście  25% drożej
U n iew ażn ien ie  św iad ec tw  f.1. 1.50.
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